
Nr. 298. We Lwowie Środa dnia 27. Października 1897 r. dek XXX.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zl — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

2  przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

D Z I E I H K  m i

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Pol ski ego, *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Lndwika L 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za "płatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drtu  em (petit).

D o n ie s ie n ia  o ślubach, zaręczynach i inne pryw.-tne 
komunikaty po k-onice za jed.m wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 13 i nckrolngja 30 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, e-nta od wyrazu. Pondaazkama 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: I > r . K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  -  l i a r a ń s k i  i M i e c z y s ła w  S c h in itt .

Nifuitcta „ w la  o oyt”, a cyfry.
Lwów 26. października.

Niemiecka w alka o byt, k tó rą  rozpoczęli 
obslrukcjoniści w  wiedeńskiej rad  ie pań-dwa, 
rzekom o w obronie zagrożonego swego bytu 
narodow ego, znajduje ciekawe zaiste oświetle­
nie w prelim inarzu budżetowym . Mamy tutaj 
jaskraw y dowód tego, że ten w sw yih  „posa­
dach w strząśnięty* germ anizm  jes t w d z i e ­
d z i n i e  s z k o l n i c t w a  wobec innych n a ro ­
dowości prawdziwie po pańsku, niemal w prost 
lozrzutnie uwzględniony.

Niemcy w Przedlitaw ji tw orzą 36 '1  p ro ­
cent ludności rdzennej. Z ośm iu uniw ersytetów  
austrjackicn 5 je s t niemieckich, a  zatem  62 5 
procent. Z ogolnej sum y w ydatków  na  wszy­
stkie uniw ersytety w kwocie około 3,945.000 zl. 
przypada n a  uniw ersytety niemieckie 2,664 000 
zl., czyli 67 5 procent. Do niemii ckich uniw er­
sytetów  zaliczyłby należało właściwie także trzy 
sam oistne fakultety teologiczne w Ołom uńcu, 
Solnogrodzie i W iedniu (ew angiel), k tóre  wy­
m agają 58.000 złr., te jednakow oż wypuszczamy 
w rachuby.

Z siedm iu teihnicznvch szkół wyższych — 
wliczając w to i agronom iczną szkolę wyższą 
3  W iedniu — r *zypada na Niemców 5, czyli 
71-4 procent, a z ogólnych wydatków 967.000 
A ,  przypada na  niemieckie 73 procent, t. j.
706.000 zl.

Co się tyczy gim nazjów, to państw o u trzy­
m uje z nich 157, a subw encjonuje 7, przy- 
czem dwa gim nazja podw ójne ośm ioklasow e: 
w  Trydencie z językiem  włoskim i niemieckim, 
i w Kołomyi z językiem  polskim i ruskim , 
liczymy n a  korzyść Niemców jako cztery za­
k łady . Do niemieckich gimnazjów zaliczyć na­
leży także sześć tak zwanych slow eńsko-niem ie- 
ckich, k tóre  pom inąw szy nieznaczną początkow ą 
naukę jęz jk a  słoweńskiego, są właściwie nie­
mieckimi zakładam i naukow ym i. Z gim nazjów 
jes t 86 czyli 52  4  procent niemieckich, Kosztu­
jących 2,521.000 zł. czyli 53 procent z ogólnej 
sum y 4.779.000 zl.

Szkół realnych utrzym uje państw o 59, a 
subw encjonuje 3 ; z nich je s t 37, czyli 59 7 pro­
cent niemieckich, a  z ogólnej sumy w ydatków
1.942.000 zl. p rzypada n a  m e 1,265.500 zl., 
czyli 65 '2  procent.

S em u arjó w  nauczycielskich żeńskich i m ę­
skich posiada państw o 62, z tych 30 wyłącznie 
niem ieckich; w 4  niemieckich zakładach ńa  Po- 
brzeżu uw zględniani są  tam tejsi Słowianie i 
W łosi o tyle, o ile istnieją dla nich własne nie­
mieckie klasy tz. „przechodnie*, w których 
w ciągu roku napcha im się do głowy tyle nie­
mieckiego, aby mogli korzystać z niemie­
ckiego w ykłauu w  właściwym zakładzie. To 
urządzenie ma dla Słow ian i W łochów Pobrze- 

tę w ątpliw ą korzyść, że m uszą się uczyć 
bok dłużej, niż Niemcy. Na niemieckie zakłady 
Przypada zatem 34 czyli 54*8 procent, a z ogól­
nej sum y 1 574.000 zl. o trzym ują zakłady nie­
mieckie 884.200 zł., czyli 5 6 2  procent.

Co się tyczy szkół ludowych, to obliczenie 
procentow e je s t tutaj zupełnie zbytecznem , po­
nieważ wszystko je s t wyłącznie wydaw anem  na

szkoły niemieckie. Dla ludów  nienicmieckich 
obowiązuje zasada, że m ają utrzym yw ać swe 
szkoły ludowe z własnych funduszów w myśl 
ustaw  obow iązujących; Niemców ta zasada nie 
obowiązuje, on1 o trzvm ują dodatek nadzw y­
czajny w kwocie 170.000 zł., k tórą  ustaw ow o 
pow inny zapłacić dane kraje. Z t^go 55.000 zł. 
idzie na  „podniesienie szkolnictwa niem iect iego* 
w południow ym  T yrolu  i na  Pobrzeżu. 90.300 
na pięć niemieckich szkól ludowych państw o­
wych w  Trydencie, Trjeście i Poli, na 3 nie­
mieckie państw ow e ogródki froeblowskie 4200 
zl., na 4  niemieckie klasy przechodnie na  P o ­
brzeżu 4200 zł.; 7 szkół ludowych niem irckich 
utrzym yw anych przez m inisterstw o wojny 
w  Galicji i Dalmacji pociera  subwencji 
16.300 zł.

Jeżeli weźmiemy wszystkie kategorje szkół 
razem  — przy szkołach fachow ych, prelim i­
narz budżetow y nie daje w yjaśnień co do ich 
języka wykładowego, wskutek czego opuszczamy 
je, jak  również i zakłady naukow e znajdujące 
się w innych deparlam entach  — to państw o 
utrzym uje albo subw encjonuje 320 szkół, z cze­
go 184 czyli 57.5 procent je s t niemieckich, 
podczas gdy w ogólnej sum ie 13,378.300 zl 
p rzypada na szkoły niemieckie 8,210.700 zł. czyli 
61.5 procent.

Na ludy nieniemieckie, k tóre  wynoszą okrą­
gło 64 procent ludncści, p rzypada zatem  tylko 
38 5 procent, czyli innem i słowy narodow ości 
nieniemieckie pokrzywdzone są więcej niż 
o czw aitą  część.

A w radzie państw a obrońcy niemi eckośti 
m ówią jeszcze o „walce o by t niemiecki* ! Czy 
to nie śm ieszne?

Nasz antysemityzm.
IV.

W szyscy chorujem y potrosze na  wielkich lu­
dzi, stąd  pcham y się do urzędów , om ijając rze­
m iosła i handel, bo wabi nas prezydjalne krze­
sło w sądzie lub m inisterjalna teka w W iedn iu ! . .  
A tym czasem  kupcy i rzam irśln  cy — ten  na j­
istotniejszy rdzeń narodu  — rek ru tu ją  się u na* 
z klas najniższych i najm niej zdoln jch  do kon­
kurencji z żydem. Oto, gdzie leży przyczyna na­
szej niedoli i naszej zależności od Iz ra e la !

Nigdyby Galicja nie dostała się tak  bardzo 
w  ręce Mośków i Szmulów, gdyby nie nasza 
nieszczęśliwa, idjotyczna zasada:

— „W olę by/  djurnistą niż kupcem ! — 
Co? Ja  — potom ek Jagiellonów i Sobieskich — 
m iałbym  pieprz ważyć i sprzedaw ać cukier? 
N itdoczekanie wasze! W olę zginąć z gło.lu, a 
kupcem  nie b ęd ę!..*

W  tym  fałszywym zupełnie kierunku n a j­
inteligentniejsze naw et jednostki popychają cią­
gle nasz o g ó ł , k tóry  też zam iast iść naprzód, 
kołowacieje coraz bardziej w m ia rę , jak  h a n ­
del i przem ysł coraz wylączniej zajm ują u nas 
żydzi.

Nie możemy mianowicie zrozumieć tej p ro ­
stej zasady, że dopóki naród  nasz nie dźwignie 
się z m aterjalnego up ad k u , w jakim  się d u ś  
znajduje , dopóty liberalno -  żydowskie wplywv 
nie p rzestaną u nas psuć ducha i m oralności 
n a ro d u , a  urzeczywistnienie dążeń i zadań n a ­

rodow ych stanie się w prost m arzeniem ... Nie 
możemy pojąć tego, że najw ażniej ^zem źródłem 
bogactw a jest p raca i oszczędność n a ro d u ; że 
w  społeczeństwie potrzebni są zarów no urzędni­
cy i doktorzy, jak  kupny i przem ysłowcy, a n a ­
w et ci ostatni — wobec grożącej nam  z tej s tro ­
ny żydowskiej konkurencji — są u nas najpo- 
żądańsi i najcenniejsi. N :c m ogąc zaś tegc zro­
zum ieć, jesteśm y bezrozum ni i bezradni wobec 
żydów, którzy coraz bardziej b iorą u nas górę. 
Pozbawieni rodzim ego przem ysłu i handlu, p o ­
dobni jesteśm y do człowieka, którem u brak  ręki 
lub nogi i k tóry w skutek tego pożyczać mus* 
riągle rąk i nóg cudzych, planąc za to krw ią i 
ciałem własnem  !...

T ragiczne to zaiste po łożen ie : sami dobro­
wolnie gubimy siebie, sam i podkopujem y fun­
dam enta własnej Ojczyzny, podm ulam y ej 
m ury i wały ochronne, choć zaprzeczyć nie 
m ożna, że ją  kocham y. Tylko, że miłość to 
fantastyczna i niekonsekw entna, marzycielska i 
arcy-niepraktyczna.

Kochamy w pra vdzie Ojczyznę naszą. Ale 
kocham y ją  raczej uczuciem i w yobraźnią, n<ż 
rozum em  i wolą. T e ostatn ie mało w  tern m ają 
udziału, bo o obowiązkach i po-vinnościach na­
szych względem Ojczyzny rzadko kiedy myślimy.

U m iem y walczyć i um ierać dla Ojczyzny, 
ale nie um iem y dla niej pracow ać i oszczędzać... 
„Kochamy ją  świątecznie, ale nie codziennie* — 
jak  m aw iał śp. Ujejski.

Miłujemy Ojczyznę, ale widzimy ją  wyłącznie 
niem al w podnioślejszych, wyższych szczeblach 
i członkach narodu. B rak nam  tej szerokiej, 
powszechnej, wielkiej miłości Ojczyzny, k tóra 
ogarnia wszystkie stany i jednakow ą tkliwo­
ścią otacza wszystkie w arstw y narodu, miłości, 
k tó ra  w  oczach człowieka oprom ienić i uszla­
chetnić potrafi nietylko senatorską togę i ku- 
ru lne krzesło, ale i w arsztat stolarza i siermięgę 
w ieśniaka, skoro pod nią jedno i to samo bije 
serce Pniaka.

I dlatego właśnie i antysem ityzm  nasz nie 
może być takim , jakby  należało, 'ecz zawsze 
kuleć będzie na  jed n ą  nogę, a żydzi ciągle li­
czyć u nas m ogą na  zwycięstwo.

Pr"wdric.

Nowy gubernator Krety.
Czem bliżej do kresu turecko-greckich ro - 

Kowań pokojow ych,tem  aktualniejszem  staje się 
py tan ie: co się stanie z K rętą? Przedewszy- 
stkiem  sam już w ybór osobistości na  guberna­
to ra  wyspy, nastręczał od dłuższego czasu wiele 
kłopotu dyplom acji. P o rta  — ja k  było sły­
chać — życzyła sobie na tym posterunku tylko 
człowieka, zam ianow anego przez sułtana, ewen­
tualnie oficera — obcokrajowca, pozostającego 
w służbie tureckiej. W ięc też wym ieniano jako 
kandydatów : K am phóvenera paszę i G rum b- 
kowa paszę, obie jednak  kandydatury  nie miały 
szans powodzenia z uwagi n a  okoliczności, iż 
obaj paszowie są pochodzenia n i e m i e c k i e g o ,  
zatem  nie o trzym ają aprobaty F rancji i Ang ji. 
W reszcie, w tych dniach roztelegrafow am  po 
świecie, że m ocarstw a z g o d z i ł y  s i ę  już na 
luksem burgskiego pułkownika S c h a e f f e r a  i 
ten zostanie w krótce je n e ra ł-g u b e rn a to re m

Krety zam ianowany. Pułkow nik Schaeffer, męż­
czyzna czterdziesto-letni, pochodzi z poważanej 
rodziny mieszczańskiej w Luksem burgu, a oże­
niony jest z orm jańską księżniczką D a d i a n .  
Ze spraw am i wschodniemi m a być wybornie 
obznajom iony. W stąpiwszy zawczasu do służb? 
angielskiej, wysłany został do Egiptu, gdzie 
w net doszedł do stopnia kom endanta k ra­
jow ej żandarm eiji. Od kilku już lat porzucił 
karjerę „piram idalną* i powrócił do ojczyzny. 
Ogólnie przedstaw iają go, jako człowieka inteli­
gentnego i energicznego, a przem aw ia za nim  
okoliczność, iż jest obywatelem  n e u t r a l n e g o  
państew ka i z zawodu żołnierzem. — Jak obe­
cnie donoszą z Kanei, wkrótce zbierze się tam  
zgrom adzenie narodow e Kreteńczyków i o trzy­
ma od adm irałów  zawiadomienie, iż pułkownik 
Schaeffer je s t zam ianow any gubernatorem . — 
W yspa otrzym a zupełną autonom ję pod zwierz­
chnictwem  sułtana

Pozostaje jednak  jedna jeszcze trudność do 
przezwyciężenia — uzyskanie aprobaty  sułtana. 
P rasa  turecka bez przerw y zajm uje się kw estją 
k reteńską i obstaje zawsze przy swem tw ier­
dzeniu, iż uregulow anie wyspy może nastąpić 
wylączme na tle program u, wyluszczonego 
świeżo w cyrkularzu Porty  do m ocarstw . 1 tak 
n. p . : w pływowy Sabah zaznacza z naciskiem, 
iż p rz y w ró c e n i porządku na  w jsp ie  da się 
tylko r: pom ocą wojsk tureckich uskutecznić, 
gdyż okazało się już dowodnie, iż stacjonow ane 
n a  Krecie oddziały zagraniczne tem u zadaniu 
podołać nie mogą. W  tym  sam ym  duchu  prze­
m aw ia M alum at, n .gan  pałacowy, Z tych i tym 
podobnych enucjacyj p rasy  tureckiej wynika 
niedwuznacznie, że przyszłe rokow ania m ocarstw  
z T urcją  w spraw ie K rety nie pójdą całkiem 
g ła d k o , owszem będą naw et mozolniejsze, 
aniżeli dotychczasowe o zawarcie pokoju z 
Grecją. _________________

KORESPONDENCJE.
Frankfurt nad Menem 18. października.

.Śliczna pogoda. — Wycieczki. — Kolarze. -  Samochody. 
— Sezon koncertowy i tealraln1, . — Miss Lola. — Wy­
stawa kwiatów. — Nowości teatralni . — Teatry w Ber­
linie. — Opera z dzieci. — Odsłonięcie pomika cesarza 

Fryderyka. — Teatr w Wiesbadenie).
(A . S )  Czytając we wszystkich gazetach 

europejskich te iście hiobow e wieści o obecnym 
stanie pogody i tem peratury , a  mianowicie o 
śniegach i zimnie nadzw yczajnem , m im owolnie 
nasuw a się porów nanie z tutejszą w spaniałą 
zdum iew ająco ciepłą tem pera tu rą  [1 6 —20 °!] 
trw ającą bez przerw y od 5. b. m. A ponieważ 
opad liści dopiero się zaczął, przeto obraz całej 
natu ry  przedstaw ia co najwyżej początek września. 
To też wszystkie klasy społeczeństwa tutejszego 
dążą, jak  w dniu świątecznym, całemi grom a­
dami do pobliskich lasów, stanow iących rzadkiej 
piękności ,great attraci 'on* tutejszego m iasta. 
Oprócz w spaniałych pojazdów czterokonnych i 
dwukonnych, gigów i innych grym aśnych wy­
m ysłów znudzonej haute finance tutejszej, ol­
brzym i w prost kontyngent sportow y stanow ią 
kolarze obojga płci których liczba przewyższa 
sum ę 20.000!

Od klasy robotniczej począwszy, a  skoń­
czywszy na arystokracji rodowej i pieniężnej

wszystko to, wraz z dziećmi, w yrusza o rozm a 
itej porze dnia na  row erach w  rozmaite s trony ' 
Prawdziwy obraz fin de siide , k .óry przed ro ­
kiem jeszcze zasługiwał oryginalnością swego 
wyglądu na  umieszczi nie go w hum orystycznem  
piśmie, dzis nietylko, że nie zadziwia nikogo, 
ale co więcej, stal się „ednem z 'enditio ̂  sine qua 
non przy najm ow aniu guw ernerów  i guw er­
nantek. Pierwsze bowiem pytanie, z a d 'r e  sta ra ­
jącym  się o podobne posady, jest ' „K onnenSte  
guł ,-a d d n ^  To też obrazków takich m ożna 
co krok m nóstw o spotykać. Dwoje, tro je lub 
czworo dzieciaków na  row erach, s za n«mi po­
ważna angielska miss luS pikantna francuska, 
a naiczęsciej „eine gemuthli/he Deutsche* zdra­
dzająca szalony brak  gustu w  ubraniu row ero- 
wem i ociężałość w  ruchach Często naw et lekcje 
pomięciowe odbywają się w ten sposób wśród 
balsamicznej woni lasów.

Sport ten, który zrazu wyw ołał oburzenie 
władz miejskich i rządowych, w  przeciągu 
spelna roku, nietylko że pokonał je , ab  i obro­
słem swym olbrzymim, obejmując] m  wszystkie 
klasy społeczeństwa, zmusił do ustępstw  i w y­
walczył sobie praw a, o jakich nie marzył przed­
tem. I tak uchwalono w m agistracie zbudowa­
nie drogi w lasach tutejszych t y l k o  d l a  cy­
k l i s t ó w  na  przestrzeni 2 mil, 1 V» m etra sze­
rokiej, całej o pokładzie cem entow ym ! Jestto 
przykład gOeny istotnie naśladowania . A ^esli 
się zważy, że w  najbliższych w ioskaib, gminy 
z własnej inicjatywy i na w łasne koszta urzą­
dziły podobne drogi dla cyklistów, to  jakżeż 
sm utno przedstaw ia się ów zakaz jeżdżenia na 
row erach w  Z akopanem ! Czegóż dowodzi ten 
rzeczywiście sm utny w ypadek śmierci młodzieńca, 
który miał tam  miejsce tego la ta r  Niczego wię­
cej, jaK nieprzezom ości, k tó ia  tak  na  rowerze 
juk i na  koniu, zawsze te sam e fatalne skutki 
a sobą pociąga. Czy2 więc m ożna dlatego 

w miejscowości takiej właśnie jak  Zakopane, za­
kazywać tej jednej z najzdrowszych przyjem ­
ności?  W szakże tutaj dzieci i m łodzieńcy, dziew- 
czątka i panny dorosłe, wszystko to spieszy prze­
ważnie n a  row erach do szkoły i w raca w  ten 
sam  sposób do dom ów, w śród natłoku pow o­
zów, tram w ajów  konnych i elektrycznych! Uczą 
się w ten sposób wszyscy ostrożności i bardzo 
rzadko kiedy zdarzy s.ę jaki wypadek.

Obok row erów  zwolna zaczynają w ystępo­
wać na  widownię .m o to ry  beznynowe* rozm a­
itego kalibru. I tak dwa, trzy i czterokołowe, 
pędzące z szaloną szybkością, rów nającą się 
chyba lokom otyw om ; oprócz tego m otory, po­
wozy, dogearty, landauery etc. To też popołu­
dniu między 4. a  6. b u 'w a rj tutejsze stanow ią­
ce połączenie m iasta z lasam i, przedstaw iają 
obraz zaiste godny widzenia, a  przypom inający 
rozmaitością sw oją bulwary paryskie.

Skutkiem trw ającego ciepła przejazd ob­
cych ogrom ny, a  więc i sezon koncertow y i te­
atralny w rozkwicie. Cyrk Schum ana również 
zapełnia się co w ieczora po brzegi, a  ponieważ 
w „Oifeum* tutejszem  występuje gościnnie 
słynna z piękności prim adonna słynnego kwin­
tetu  „Sisters Barrisons*, miss Lola, to też na  
wszystkie jej występy trudno  o m iejsce; zwła­
szcza, że s ly n ra  ta  „w anturaica-szansonistka 
śpiew a kuplety swe, ubrana cala li tylko w try -
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NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w triach ozęisltoh

Antoniego Werytnsa.
•  (Ciąg dalszy).

Zniecierpliwiony, R om an  wyrzucał lichwia­
rza za drzwi, ale ten  hałasow ał na korytarzu, 
a  dotrzym igąc obietnicy, istotnie kom prom ito­
wał Proniewicza.

T ak  Cukier, jak  i inni jepo koledzy po 
fachu, nie dawali m u ani na  chwilę spokoju.

Zjawiali się zawsze i wszędzie, niby duch 
Banka. Zawsze któryś z nich czatował w b ra - 
° » e  hotelowej. Inny przychodził do cukierni, 
lub zaczepiał na uhey.

K iłia  razy Proniew icz uciekał się pod 
skrzydła policjanta, ale i to nie n a  wiele się 
Przydało. Jw szem , tylko zaostrzało nagankę 
mściwych lichwiarzy.

— Życie m i już brzydnie z pow odu L, ch 
Pijawek — skarżył się Rom cio przed de Vi- 
ucrsem . — T e łotry przeszkadzają mi naw et 
óo znalezienia lekcyj, bo kom prom itują na 
*ażdym  kroku.

— Czas już pom yśleć o czem innem , a nie 
°  lekcjach — sentencjonalnie powiedział pan  
^m ijjan.

- -  Więc o co się m am  starać, może 
2 Jaką posadkę b iu ro w ą?  — z pasją wyrzekł 
*Toniewicz.

— Za pozwoleniem, tu  nie chodzi o po- 
tylko o bogate ożenienie się.

— T ak zaraz n a  świeżo, po krachu z Do- 
brow iejskiem i ?

-  A cóż to szkodzi?
— No, przecież mi panna W anda wszę­

dzie porządne buty uszyje... Żałuję tej ślicznotki, 
och żałuję, ale to trudno ... — zauważył z we­
stchnieniem  młodzieniec.

— Takie gadanie, to , za pozwoleniem, 
głupie gadanie. Nie udaw aj, Rom ciu, senty­
m entalnego. Czas bi< gnie, m łodość może uciec... 
Zresztą, co tu  długo m ów ić? T rzeba się raz 
wziąć do tego interesu z G oidflussów ną!

— B rr... aż mnie m ro w e  przechodzi, taka 
brzydka żydówka. Em iljanku, wynaleź co 
innego...

— Za pozwoleniem, ale pan n a  k tóra  bę­
dzie m iała miljon rubli posagu, nie może być 
nigdy brzydką... Innej nie widzę. W iem , że 
Izia uwielbia ciebie. Mdeia i Helcia żyją z nią 
przecież w przyjaźni i to ru ją  drogę, a ty  się 
jeszcze wzdragasz...

— Bo widzisz, Em iljanku, i i  zawsze m a­
rzyłem o żonie bogatej ale i łai nej... A ta  
Goidflussówną, ta Goidflussówną... Czy ja  zdo­
łam  się przezwyciężyć? — narzekał piękny 
Rom cio, w podobny sposób, jak  to czynił m ło­
dy pan  Narcyz M ilchritter, również z Izą Gold- 
flussówną przez pape sw atany.

De Viliers, m im o oporu Proniewicza, nie 
tracił wszakże nadziei. Znał on aż nadto  do- 
bi swego pupila. Dopóki R om an miał jeszcze 
jak iś fundusik, pozw alający m u na  jak ą  taką, 
podług brukow i go wyrażenia, „bom blerkę*, póki 
nie potrzebow i ł myśleć o pracy, przełam anie 
wstręl u do Goluflussównej zdaw ało się trudnem .

Ale przyszt dł m om ent absolutnej golizny. 
W hotelu naciskano z rachunkiem  za ostatni

tydzień. Ż auna z „przyjaciółek* pięknego Rom cia 
nic już dać nie chciała. Owa słynna Matylda, 
z k tó rą  eo niedaw no sw atał Kugelwein, wyszła 
za mąż i znikła gdzieś z horyzontu  W arszawy. 
Naganka lichw iarska tak się wzmogła, że po 
kilka razy na  dzień zdarzały się spotkania z na­
der przykrem i starciam i...

— Niech djabli p o rp ą  takie życie! — za­
w ołał pewnego razu Proniewicz. — Goldflus- 
sów na, czy wiedźm a, czj inny potw ór, wszy­
stko mi jedno... Jeżeli mnie ty k o  zechce, żenię 
się i basta. Zam ykam  oczy, jak ten, który leci 
w przepaść i... pędzę na oślep.

Pod wpływem  lego postanow ienia, bezzwło­
cznie udał się do de Viliersów i powiedział w 
obecności całej rodziny:

— No już jestem  zdecydowany, żeńcie m nie, 
byle prędzej, ho dłużej nie w ytrzym am .

— Za pozw oleniem , tak gw ałtow nie nie 
m ożna — odparł Emiljan.

— Kuzynku, czyś ty nie chory? — zapytała 
z troskliw ością Milcia.

— Może kieliszek wina pozwolisz? — p ro­
ponow ała Helcia.

P anny de Villiers, na swój sposób, kochały 
pięknego kuzynka. Każda z nich z radością 
zostałaby jego żoną. gdyby kfó rą  zechciał, no 
i gdyby posiadał m ajątek.

Ale córki pana Em iljana były zbyt prakty­
cznie wychowane i wiedziały dobrze, że po za 
flirtem  kuzynowskim ani Im o R om anie, ani 
jem u o nich m arzyć nie wolno.

Mimo to, obie między sobą em ulowały o 
względy kuzynka i dawniej zdarzały się chwile 
gwałtow nych scen, przypom inające jakąś sytu­
ację z głośnego niegdyś rom ansu „Siostry ry ­
walki*.

Kiedy R om an był już narzeczonym  W andy, 
ryw alizacja i zazdrość sióstr zam ieniła się w  nie­
naw iść dla Dobrowiejskiej, bo czuły, że piękna 
koleżanka spodoba się uw ielbianem u kuzynkowi 
nietylko z charak te ru  uziedziczki Grabowej 
z przyległosciami.

Po „krachu m atry m onjalnym * Proniewicza, 
w tych młodych feministKach, wychowanych 
bez wszelkich zasad religijnych, znów się obu­
dziła uśpiona rywalizacja. Ale i teraz nie m y­
ślały o możliwości m ałżeństwa, zwłaszcza 
p ap a  odrazu powziął zam iar sw atania u y 
z Goidflussówną, i wtajemniczając cór^ [  ^  3J e 
plany , żądał od nich pomocy i współdziałania.

Milcia i Helcia odrazu pomysł ojca za­
akceptowały. ,

— Wiesz co, że ten nasz papa to czasami
m ie w a ” niegłupie pomysły! -  zauważyła Helcia.

— Lepsze od u k ład an a  gram atyki — za­
śm iała się złośliwie Milcia.

Córunie, jako fln-de-siekhstki, traktow ały 
o ira  i matkę dość lekceważąco.

Kiedy im naw et któraś z ciotek, w delika- 
i nv annsób, zwróciła n a  tę niewłaściwość uw a­
g /o d p o w ia d a ły :

_  p rzecież nasz papa me gr/eszy rozum em , 
to  każdy widzi, a my jego córki nie m iałybyśm y 
dostrzedz ?

— Nawet bibljotekę form uje tylko dla ła­
dnej oprawy książek i pochw alenia się prz d 
goscmi, bo czy ciocia myśli, że ojciec przeczy­
ta ł kiedy co pow ażnego? — w trąciła Helc.a.

  A jeżeli i przerzucił, czy zrozum iał —
nadm ieniła Milcia. . . .

_  No, ale i względem poczciwej, kochają­
cej was matki, jesteście dziwnie szorstkie — 
zauważyła ciotka, nie m ogąc w duszy nie przy­

znać że charakterystyka pana Em i[,ana była
trafną...

— Mato/>ykn jest poczriw;. ale.*, nic wię­
cej — odpowiedziała Helcia.

— Przecież my, które czytam y i rozum ie­
my Comte’a, L itre’go, H u iiey ’a , Ltóre pojm u­
jem y naturalizm  Zoli, dekadentyzm  B audelaire’a, 
filozof ę Nitzschego i Schopenhauera, nie możemy 
słuchać naiw nych uw ag na?z°J m atki — ode­
zwała się Milcia.

— W szak m ateczka gorszy się naw et Ko­
nopnicką...

— I radziła nam  czytać jakiś tam  „Kry­
tycyzm*...

— Takżebyśm y nie m iały co do roboty!
—  Żaden w stecznik, staw iający form ułki 

religijne ponad...— trzepały wygadane fem inistki
— Dosyć... dosyć! — wołała zdum iona cio­

tka, ani przypuszczająca dotąd, że jej siostrze­
nice były takim i potw orkam i.

— Chwała Bogu. że się zdem askow ały — 
m ówiła do siebie zacna kobieta. — Zerwę z nie­
mi stosunki. A to ładne byłoby tow arzystw o 
dla mojej dorastającej Helci... Podobne kuzy- 
neczki to  istna zaraza. B iedna E ufem ja pięknej 
się doczekała pociechy. Dziwny to ró d  owych 
de V il.er?ów ! Od tylu pokoleń sam e potw ory...

W łaśnie po wyjściu owej ciotki zjawił się 
zdeterm inow any R om an, który  na  uprzejm ą 
propozycję IIelc: odp arł:

— Nietylko w ina, ale i coś do przekąszenia, 
droga kuzynko Helciu, bom  piekielnie głodny

Proniewicz istotnie był głodny, gdyż dziś 
nie m iał już za co kupić sobie obiadu, i ten 
m otyw  również, oprócz innych, poprzednio wy­
liczonych, skłonił go do pow ierzenia się w opie­
kę de Viliersów. (C. d. n.)
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koty i... na  koniu. O prócz tych wszystkich 
atrakcyj trw a  od 15. m aja  w ystaw a kwiatow a, 
k tó ra  pod p ro tek to ra tem  cesarzowej F ryderyko- 
wej, jako  w ystaw a róż otw arta, zmienia stoso­
wnie do sezonu w ystaw ę kw iatów  a  kończy ją  
1 . listopada wystawą owocową.

Z nowości teatralnych w ystaw iono dużo. 
I tak  w M onacbjum operę pt. „Sarem a* rosyj­
skiego kom pozytora Zemlińskiego, k tó ra  odnio­
sła wielki sukces. T reść opery wzięta z d ra ­
m atu  R . yon Gotscballa p. t. „Róża Kaukazu*. 
K rytyka chwali muzykę, k tó ra  tryska zdrow ą 
i pełną uczucia m elodją.

W  Berlinie nowościom niem a w prost końca. 
Co praw da, nie przebierają tam  wiele, tylko byle 
nowość w ystaw iają. T lóm aezy się to  ogrom ną 
ilością tea trów  (2 2 !), z których każdy goni za 
nowością, licząc na szczęśliwy los, k tóry  m u m o­
że zapewni powodzenie sezonu. Dziwniejszem jest, 
że i d ram at królewski popada w tę sam ą go­
rączkow ą gonitw ę za szczęściem i w ystaw ia czę­
sto sztuki i wzmianki niew arte. O statn ią z ta ­
kich był d ram at pow ażny p. t. „W aidw und*, 
R yszarda Skow ronnka. Zdolny ten kom edjo- 
pisarz uzyskał sztuką tą  tylko fatalne rozczaro­
w anie publiczności i sw oje własne. Z drugą n o ­
wość ą  w ystąpił „Beri ner-theater*  J. Szafrań­
skiego p. t. .N ajw yższe praw o*, o treści an ti- 
socjalno-dem okratycznej i odniósł jeszcze gorsze 
fiasko, jak  Skow ronnek. D ram at ten  nazw ano 
.n ęd zn ą  bom bą*, a  tendencję w prost .in fam ją* . 
Trzecią nowością była .A gnieszka Jordan*, G. 
H irschfelda, au to ra  znanego d ram atu  .M atki*, 
k tórem u także jako sukces p r :ypadlo rozczaro­
wanie w udziale. T reść sztuki zaczerpnięta z cy­
klu pieśni Cham issa p. t. .M iłość i życie*, a 
przełożona na  d ram at m odny tragiczno-berlińsko- 
żydowski, wywołała niesm ak, k tóry  w ostatnich 
trzech aktach końcowych znalazł swój w yraz 
w silnem  sykaniu znudzonej publiczności. Z a­
wiedziona w ten  spnsób w sw em  oczekiwaniu 
publiczność spieszy też tłum nie na  w ystępy Ma­
dam e R e ja n e , chcąc sobie zaw ód swoj odw e- 
tować. I stokrotnie m ożna powiedzieć „odwet* 
ten  znajduje. M adame R ejane je s t a rty stką  par  
excellence w spaniałą, wielką, a  je j .Safo*  k rea­
cją m istrzow ską, n iezapom nianą. Nakoniec wspo­
m nieć w ypada o now ości, k tóra  isto tą swoją, 
w prost oburza uczucie ludzkie! Jest n ią opera 
w łoska złożona z sam ych dzieci, wychowanków 
konserw atorjum  medjolańskiego, k tó ra  pod wo­
dzą p. Soffrediniego, dyrektora tego konserw a­
to rium , w czasie ferji obecnych, gości w daw ­
nym  teatrze .K rolla* . Śpiew ano operę ,S a lv a - 
torello*, tego samego Soffrediniego, ale w raże­
nie tych w ytężających się głosów dziecięcych, 
k tóre  jeszcze m utacji nie przeszły, było tak 
przykre i nieestetyczne, że m inisterstw o spraw  
dom owych zakazało dalszych w ystępów  tej dzie­
cinnej operze z niedziecinną wcale tendencją eks­
ploatacji nikczemnej.

W sąsiednim , bo tylko o s,4 godziny ztąd 
odległym W iesbadenie odbyła się ogrom na u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika cesarza Fryderyka 
IR., której dokonał cesarz W ilhelm , przybyły 
n a  uroczystość tą  w raz z żoną i dziećmi. Ce­
sarz  W ilhelm  upodobał sobie szczególnie to m ia­
sto i zaszczyca je  swojem i odwiedzinam i co naj­
m niej cztery razy do roku, a  poniew aż je s t sam  
wielkim m iłośnikiem  sztuki dram atycznej i łoży 
n a  nią ogrom ne sum y, przeto i te a tr  tam tejszy 
p rosperu je  nadzwyczajnie. Nie wyklucza to je­
dnak wcale faktu, że siły tam tejsze, głównie 
operow e, są m im o to bardzo m ierne, gdyż fors 
majeur cesarza jest d ram at, głównie o treści 
h istoryczno-patrjo tycznej. N a czele tea tru  stoi 
baron  v. H ulsen serdeczny przyjaciel i tow a­
rzysz lat dz ecięcych i szkolnych cesarza W il­
helm a.

W  czasie m anew rów  jesiennych tegoro­
cznych, k tórych gościem był k ró l w ioski H urn- 
bert, z rozkazu cesarza urządzono kilka przed­
staw ień wzorowych, a  jednem  z tych było 
przedstaw ienie dla króla Ilu m b erta , w którem  
prolog stanow ił apoteozę przym ierza niem iccko- 
włoskiego. _________________

Z prowincji.
Stanisławów 24. października. (Uroczyste 

wkopanie krzyża. — Odczyt. — K urs dla an­
alfabetów. — Wieczór Kościuszkowski. Uroczyste 
w kopanie krzyża poświęconego pam ięci Teofila 
W iśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, powie­
szonych za spraw ę narodow ą 31. lipca 1846 we 
Lwowie, odbędzie się dnia 1. listopada. Po po­
święceniu krzyża przed kościołem łacińskim , 
ruszy pochód w raz z procesją kościelną na 
cm entarz, gdzie następnie odbędzie się uroczy­
stość w kopania . Cześć pam ięci bohaterów  — to 
obow iązek każdego Polaka patrjo ty .

W  niedzielę dn ia  31. bm . wygłosi p. prof. 
B ryła odczyt o powieści Sienkiewicza ,Q u o  va- 
dis*, na dochód gim nazjum  cieszyńskiego.

Kurs dla analfabetów  w S tanisław ow ie za­

łożony w bra. liczy 36 uczniów. N auka odbywa 
się trzy razy w tygodniu, w ieczorem  po dwie 
godziny.

Nowy wydział .G w iazdy* pięknie zaznaczył 
sw ą żywotność i patrjotyzm , urządzając ubie­
głej niedzieli w  lokalu stow arzyszenia uroczysty 
obchód poświęcony uczczeniu pam ięci wielkiego 
bohatera  z pod Racławic. W ieczór rozpoczął 
prezes .G w iazda* p. S tw iertn ia pięknem  prze­
m ów ieniem , wzyw ając licznie zebranych do k ro ­
czenia w ślady naczelnika narodu  w sukm anie 
i do pracy nad  ośw iatą. N astępnie bardzo pię­
knie śpiewał chór rękodzielników pod kierow ni­
ctwem p. Kwiatkowskiego, a  akadem ik p. Ju r­
kiewicz deklam ow ał .P ogrzeb  Kościuszki*. Ob­
chód zakończyło przedstaw ienie am atorsk ie  .D ra ­
m atu  jednej nocy*, A ur. Urbańskiego.

Waręż 25. października. (M isja  w Warę- 
iu .. — Unici z  Królestwa). Tuż pod sam ą gra­
nicą rosyjską, w powiecie sokalskim, leży m ia­
steczko W aręż, posiadające bardzo ładny popi- 
jarsk i k o śc ió ł, ślicznie al fresco m alowany. 
W  tym  to kościele urządził m iejscowy proboszcz, 
dziekan ks. Izydor Kunaszowski w spaniałą bie­
siadę duchow ną dla swych parafjan  i okolicy. 
Zarządził ośm iodniow ą m isję ludow ą, k tóra  się 
tbż w zupełności udała. Mimo ustaw icznych desz­
czów i śniegu był kościół od 2-go do 9-go paź­
dziernika całymi dniam i przepełniony wiernymi 
obu obrządków , żądnym i usłyszenia księży Szaj­
ny i Koryłowicza. Przybyw ało także bardzo wielu 
Polaków  i R usinów  unitów  z za kordonu. Pierwsi 
przew ażnie za „przepustką*, drudzy wszyscy „na 
ucieczkę*, gdyż tym  nie danoby przepustek 
R zew nym i były często słyszane słowa unitów : 
„Oj Boże! już to u nas za granicą Polacy je ­
szcze szczęśbwsi, bo przecież to  tu  — to tam  
m ają swego księdza; ale my biedni uniaci od 
czasu ak unję  skasowali nie możemy naw et 
głośno pacierza odm ów ić , którego nas m atka 
nauczyła*.

Biedni o n i ! Rzeczywiście biedacy m uszą się
0 kilka i kilkanaście mil przedzierać pokryjom u 
przez granicę do Sokala lub W aręża, by po d łu­
gim  czasie ulżyć sw em u sum ieniu , w yspowia­
dawszy się przed katolickim kapłanem .

Niech noby się nasi socjaliści i ruscy rady- 
kali byli tu  tym  ludziom przypatrzyli i ich po­
słuchali, a możeby im się w ich przew róconych 
głowach odwróciło. Polacy i Rusini, parafianie
1 nieparafianie, starzy i młodzi, prócz miejsco­
wej dziatwy szkolnej i jej nauczycieli, którzy 
w tym  czasie musieli w klasach uczyć ó przy- 
dawkach, dopełniaczach i innych bliższych okre­
śleniach, brali przez cały czas misji gorliwy u- 
dział. Skutek też był znaczny, bo przeszło dwa 
tysiące po połowie Rusinów  i Polaków  przystą­
piło do kom unji .<w. Dnia 9. b. m . rano po­
święceniem i ustaw ieniem  krzyża m isyjnego i 
śliczną m ow ą o krzyżu Chrystusa zakończyła się 
misja.

Rozum ie się, że dla parafialnych księży na­
stępuje teraz jeszcze większa praca, by zelektry­
zowany i naukam i m isyjnem i podniesiony ludek 
utrzym ać w gorliwości i wyższym nastro ju  du­
chowym .

W spom niałem  o dzieciach szkolnych. Coś 
trochę źle się dzieje z naszą szkołą. Przed dwo­
m a laty b r ła  szkoła osobna dla dziewcząt, oso­
b n a  dla chłopców. T eraz z 4  klas zrobiono 3 
klasy mieszane.

Niedaw no tu  jestem , więc nie mogłem je ­
szcze poznać i zbadać dokładnie pobudek i przy­
czyn tego zw rofu w stecz; przychodzi mi n a  myśl, 
czy przynajm niej może m iano na oku t o , by 
chłopczyska w tow arzystw ie dziewcząt nabrali 
elegancji i ogłady towarzyskiej.

R ada szkolna m iejscowa nie funguje od 3 
la t — obecnie rad ą  szkolną m iejscow ą jest kie­
row nik szkoły. N iepraw dopodobne, a  jednak  
praw dziw e! K s. Jan  Banach.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
Ś r o d a  27. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Hem w Siedmiogrodzie.*
Teatr hr. Skarbka: Wesele Fon&ia*, kroto-

chwila R Ruszkowskiego. Początek o gadzinie 7.
wieczorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Eu­
stachy S a n g u s z k o  wyjechał onegdaj wieczorem do 
Wiednia na ślub hr. Wandy Badenianki z hr. Ada­
mem Krasińskim.

Kalendarz. Środa (27.): Sabiny m. Wschód 
słońca o godzinie 6 . minut 43, zachód o godzinie 
4. minut 42.

Na ślub hr. Wandy Badenianki wyjechała do 
Wiednia deputacja, złożona z pp. radcy namiestni­
ctwa Mauthnera, radcy dworu hr. Łosia i starosty 
p. Szelągowskiego, celem wręczeń1* hr. Badeniance

podarku ślubnego od urzędników lwowskiego na­
miestnictwa, mianowicie pięknej makaty.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował lekarz, 
powiatowych: dr. Stanisława Gawlikowskiego, i dri
Bronisława Wawrzyckiego lekarzami powiatowym 
w IX. klasie rangi, a asystenta sanitarnego dr. Cy­
ryla Stanisława Hyżyckiego koncepistą sanitarnym.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarza po­
wiatowego dr. Tadeusza Teodorowicza z Przemyślan 
do Stanisławowa, asystenta sanitarnego dr. Antonie­
go Biesiadzkiego z Tamowa do Bohorodczan i przy­
dzielił nowomianowanego koncepistę sanitarnego dr. 
Cyryla Stanisława Hyżyckiego z Bohorodczan do 
służby przy starostwie w Przemyślanach.

Egzamin lasowy zdał p. Mieczysław Waldek, 
a nie Mieczysław Wallek, jak to wskutek błędu dru­
karskiego było w kronice z d. 24 bm. wydruko- 
wanem.

Toast Ujejskiego. Od jednego z naszych czy­
telników p. K. S. otrzymaliśmy nieznany dotąd 
toast śp. Kornela Ujejskiego, wzniesiony na wie­
czorku, danym w kole zamkniętem w XVII. rocznicę 
powstania 1863, dnia 22. stycznia 1880. Brzmi on:

„Podnieśmy toast ojczyźnie:
„Kim ona żyje i stoi?
„Tymi, co wierzą w jej żywotność i przyszłość, 

wierzą pomimo klęsk i ucisków, pomimo naszycn 
własnych upadków. A wiara, jeśli ma stać się sku­
teczną, jeśli ma zdobywać rzeczywistość, powinna 
być zdrową, jędrną, czynną, nie ślepą i bez­
władną.

„Ludzkość stanęła już po za obrębem cudów i 
instynktów. Dopokąd była niemowlęciem, czekała na 
pierwsze, poddawała się drugim. Wyrosła ona już 
na młodzieńca kroczącego o własnych siłach, mogą­
cego zdobyć wszystko wiarą, wiedzą i wytrwaniem. 
Bóg nie mówi jak dawniej do ludzkości: pełzaj — 
pragnij — szukaj ; on mówi teraz: Idź! Działaj! 
Rządź!

„Naród czy państwo bez idei to zbiorowisko 
ludzi bez ojczyzny. Ideą dla narodu jest wzajemna 
pomoc i miłość jednego dla wszystkich a wszystkich 
dla jednego.

„W każdej pracy choćby na pozór wyłącznie 
skierowanej dla indywidualnej korzyści, jeśli znajdzie 
się otchnienie takiej miłości, to ta praca stanie się 
przysporzeniem sił i bogactwa dla wszystkich. Kto 
inaczej działa i on sam padnie w proch i jego na­
bytki prędzej czy później rozsypią się w proch. 
Skłaniam się czasem do tak zwanej szkoły realisty­
cznej, lubiącej wyrażać się surowo dla tem jaśniej­
szego przedstawienia istoty .'zeczy. Więc powiem: 
Człowiek czyszczccy kanały, jeśli to czyni starannie i 
z życzeniem: „niech moi rodacy w oczyszczonem
powietrzu żyją zdrowo i długo* — ten człowiek 
dobr e zajłużyl się ojczyźnie I

„Idea dla narodu nie wystarcza. W wyższym 
stopn u idei jest ideał, to znaczy miłość rozszerza­
jąc się z narodu na całą ludzkość.

„Ną tem kończę. Nie miałem zamiaru, szanowni 
rodacy, poruszać strun waszego uczucia. Wiem, że 
ono żywe i gorące. Chciałem przez rzucenie kilku 
aforyzmów poruszyć waszą myśl, a ona je lepiej 
odemnie rozwinie.

,A więc tak pojęta, tak wierzona, tak kochana 
ojczyzna nasza niech żyje!*

Samobójstwo. Michał Koblański, adjuukt urzędu 
podatkowego w Łańcucie, wydaliwszy się d. 16. 
bm. z Łańcuta bez urlopu, udał się do Rzeszowa, 
a stamtąd do Sambora i Lwowa, a 20. bm. przy­
był do Jarosławia i tego samego dnia odebrał sobie 
tam życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma.

Antoni Kątski, znany kompozytor i najstarszy 
pianista na świecie, liczący przeszło 80 lat, odbywa 
teraz artystyczne tournee z Japonji przez Syberję do 
Europy wraz z swoją młodą żoną Paryżanką. Kątski 
dal cztery koncerty w Kiachcie, w niesłychanem po­
wodzeniem, nadto zaś koncertował w Władywo«toku, 
Chabarowsku i Błagowieszczeósku. Gazety władywa- 
s ockie i chabaruwskie podają obszerną bjografję na­
szego mistrza i zachwycają się jego grą.

Nowy urząd pocztowy w Nawojowej, w pow. 
nowosądeckim, wejdzie w życie z dniem 1 . listo­
pada br.

Spór gazowy między gminami Krakowa
I Podgorza. W Czasie czytamy: Od kilku dni spór 
między gminami miast Krakowa i Podgórza w spra­
wie gazowej przybrał dość ost-e rozmiary. Powstanie 
i przyczyny sporu są następujące: Gazownia miej­
ska krakowska dostarcza Podgórzowi gazu na pod­
stawie kontraktu, zawartego przez Podgórz z towa­
rzystwem Dessauskiem, Pr2ejętego następnie przez 
miasto Kraków z chwilą objęcia gazowni we własny 
zarząd. Kontrakt ten gaśnie z dniem 31. paździer­
nika rb. Toczyły się między obu gminami rokowa­
nia ćo do odnowienia kontraktu spełzły wszakże na 
niczcm, głównie z powodu § 9. kontraktu, pozwa­
lającego gazowni miejskiej nawet po wygaśnięciu 
kontraktu dostarczać konsumentom podgórskim gazu, 
utrzymać istniejącą sieć rur a nawet zakładać nowe. 
Gmina m. Krakowa nie widziała powodu zrzekać 
się mbytych kontraktem praw i proponowała Pod­
górzowi wykupno tych praw, wypływających z § 9. 
kontraktu, na co gmina podgórska zgodzić się nie

chciała i nawiązała rokowania z firmą Lindheim i 
sp. co do zaprowadzenia w Podgórzu elektrycznego 
oświetlenia i te wszakże rokowania jeszcze ukoń­
czone nie zostały.

Ty1 lczasem zaszła potrzeba wymiany rury głó­
wnej na przestrzeni od mostu podgórskiego do 
Rynku tamtejszego i odnośną uchwalę powzięła ko­
misja gazowa, upoważniając zarząd gazowni do pod­
jęcia robót. Dyrekcja gazowni zawiadomiła magistrat 
podgórski o tem, że roboty potrzebne podejmie ; 
do wykonania tej roboty bez podawania nawet po­
wodów była gazownia uprawnioną na zasad sie obo­
wiązującego po dzień 31. bm. kontraktu i na mocy 
p ^.wolenia starostwa w Krakowie, o ile roboty za­
mierzone naruszały gościniec rządowy. Magistrat 
podgórski wstrzyma! roboty, a postanowienie swoje 
uzasadnił względami na komunikację publiczną.

W chwili przymusowego wstrzymania robót, 
rury nie były uszczelnione i tylko tymczasowo na 
dzień połączone w taki sposób, że połączenie takie 
na noc pozostać nie mogło, groziło bowiem niebez­
pieczeństwem ognia, wybuchu lub uduszenia, wobec 
tego musiała gazownia zamknąć zasuwę (szyber) na 
moście, a rurkę łączącą na dzień wyjąć, żeby nie­
szczęściu zapobiedz. W ten sposób Podgórz pozostał 
bez gazu. Stało się to onegdaj. W Podgórzu po­
wstało ogólne narzekanie; na gazownię miejską po­
sypały się skargi o odszkodowanie.

Przerwa w dostarczaniu gazu trwała do dnia 
22. bm. Gmina podgórska wniosła również skargę 
do sądu i wezwała telegraficznie rzeczoznawców: p. 
Mikscha, dyrektora gazowni z Bielska i p. Skrzy- 
pieca, właściciela i kierownika gazowni w Tarnowie. 
Znawcy orzekli, że zarząd gazowni naszej postąpił 
zupełnie poprawnie pod względem technicznym i że 
musiał zamknąć zasuwę, gdyż rury były nie uszczel­
nione, jeżeli chciał uniknąć wielkiego niebezpieczeń­
stwa i ciężkiej odpowiedzialności, że gazownia mo­
gła przeprowadzić uszczelnienie rur do wieczora, 
gdyby jej w tero nie przeszkodzono. Wobec tego 
magistrat podgórski zezwolił na dokończenie robót 
około wymiany rur, a Podgórz już od onegdaj ma 
normalny dopływ gazu. Komisja gazowa krasowska 
uznała też, iż zarząd gazowni postąpił należycie.

Fabrykę cykorji zakłada w Horodence Jakób 
br. Romaszkan.

Jubileusz ks. biskupa Kulińskiego. Z Kielc 
donoszą d. 23. b m .: Dzis w południe ks. biskup
Tomasz Kuliński przyjmował życzenia parafjan, oraz 
włościan, którzy przybyli w swoich strojach krakow­
skich. Deputacja ta ofiarowała ks. biskupowi dywan 
do kaplicy domowej. Delegacja kieleckiego towarzy­
stwa dobroczynności ofiarowała ks. biskupowi, jako 
swemu prezesowi, wspaniale oprawne dzieła Yeuil- 
lota z odpowiednią dedykacją. W imieniu zarządu, 
towarzystwa dobroczynności przemawiał p. Janczew­
ski. Deputacja obywateli miasta ofiarowała pastorał 
srebrny. W imieniu tej deputacji przemawiał rejent 
Halik. Dalej składali życzenia: w imieniu palestry 
kieleckiej Tomasz Batogowski, w imieniu dyrekcji 
szczegółowej towarzystwa kredytowego ziemskiego 
prezes Wielowieyski i życzenia urzędnicy z guber­
natorem kieleckim na czele. O godz. 2. popołudniu 
przybył do Kielc ks. biskup Bereśniewicz z ks. Pe- 
trykowskim, o godz. zaś 4. ks. arcyb. Popiel z ks. 
Jaczewskim. Na dworcu kolejowym księży biskupów 
witał ks. biskup Kuliński i delegacja miasta. Prze­
mawiał adwokat Dunin. Ulice przepełnione publi­
cznością. Księży zjechało 160. O godz. 5 Ifj popołu­
dniu jubilat przyjmował ży.zenia duchowień1 twa 
djecezjalnego kieleckiego. Przemiwiai dziekan kapi­
tuły kieleckiej ks. kanonik Witkowsk' Przeor 0 0 . 
Paulinów z Jasnej Góry, ks. Rtyman, przywiózł w 
darze dla jubilata obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej w bogatej oprawie. O godz. 61/, wieczorem
k s . biskup Kuliński przyjmował życzenia duchowień­
stwa z innych djecezyi

Jutro o godz. 4. popołudniu w pałacu bisku­
pim odbędzie się obiad na 200 nakryć, w ponie­
działek obiad kapituły w refektarzu seminaijum, we 
wtorek raut u prezesa dyrekcji szczegółowej towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, Wielowieyskiego. 
Duchowieństwo ofiarowało ks. biskupowi Kulińskiemu 
szaty potyfikalne wartości 2000 rs. Gazeta kielecka 
ofiarowała jubilatowi numer jubileuszowy na atlasie.

Bursa Im. Kościuszki, istniejąca * Złoczowie, 
utrzymywała w zeszłym roku 10  ucznić k gimna­
zjalnych (4  synów nauczycieli ludowych, 2 synów 
oficjalistów, 3  synów  włościańskich i jeden syn stra­
żnika kolejowego) wedle wyznania 7 łacinników, a 
3 greko-katolików. Majątek bursy wynosi 3 8 6 0  zł., 
prezesem był p. Alfred Zawadzki. Szczęść Boże szla­
chetnej pracy!

Dwie miary Jeden z czytelników zwraca nam 
uwagę na to, że nauczycielki żydówki u nas z re­
guły otrzymują korzystniejsze posady w miastach, 
z krzywdą nauczycielek chrześcjanek, które przewa­
żnie muszą iść na wieś. Niema praw ie przykładu, 
aby nauczycielką żydówkę przeznaczno na wieś. Dla 
nich miasta stanowią monopol. Panienki r hrześcjanki 
dobrze wychowane, z dobrych, a może niezamożnych 
domów, muszą po wsiach nędzny żywot prowadzić, 
bo niema dla nich miejsca w miasteczku. Ale ży­
dówka pozostaje w mieście nikt nawet nie myśli, 
aby ją  na wieś przenieść. Jej wyznauie broni ją  od

tego, ona w mieście ma lekcje prywatne u współ' 
wyznawców, bo katoliczki nie wezmą, mając swoją 
żydówkę; ciężkie położenie na wsi, brak towar2?' 
stwa jest dla żydówek obcy, w miasteczku lepiej 
jest ona płatną, mniej ma do roboty i mniej odpo­
wiedzialności, a już nie mówi się o kosztach sprowa­
dzania lekarza w czasie choroby, lub gdy szybka 
pomoc jest potrzebną. Powiadają, że żydówki długo 
bezpłatnie czekać muszą na awars Ale to jest nie­
prawdą, bo gdy taki awans w mieście się otworzy- 
one z prawa muszą awansować, bo prawo dla 
wszystkich jest rów ne; lecz pod względem umieszcze­
nia dla żydówes równości tej niema. Zresztą gdyby 
nawet i dłużej bezpłatnie praktykowały, to ich to 
nic nie kosztuje, bo one są przy rodzicach lub kre­
wnych w tem miasteczku zamieszkałych. Gdyby na 
sze władze szkolne spróbowały dawać posady p° 
wsiach żydówkom, to pewnoby one rezygnowały z 
tych godności i odpadłaby m ochota pchania się 
do zawodu nauczycielskiego, z iepszemi warunkami, 
jak chrześcjanki. Coraz więcej widzimy żydówek 
przy maturach, a wszystko to są kandydatki na 
nauczycielki.

W Podgórzu w kościele parafialnym odbyła się 
w poniedziałek uroczystość poświęceniu nowego sztan­
daru i dwóch bereł zbiorowego cechu rękodzielników- 
W uroczystości tej brały udział cechy podgórskie i 
krakowskie, burmistrz, rada miejska, starosta, przed­
stawiciele władz i instytucyj, oraz liczna publiczność. 
Poświęcenia dokonał ks. administrrtor Wcisło, a od­
powiednie kazanie wygłosił ks. Sopuch T. J Po ce- 
remonji kościelnej odbyło się wspólne zebranie w sali 
„Sokola*, które miało serdeczny nastrój.

Uniwersytet warszawski. Podług sprawozdania 
z działalności uniwersytetu warszawskiego na rok 
ubiegły, skład uniwersytetu stanowili: rektor, 42 
zwyczajnych profesorów, 21 nadzwyczajnych, 1 do­
cent. 1 czasowy profesor, 4 lektorów, 3 prosekto- 
rów, 1 prywatny docent. Na 4 wydziałach uniwer­
sytetu było 47 katedr. Z nich były wolne: katedra 
historji powszecl nej, encyklopedji nauk prawniczych 
i politycznych, postępowania ka«„ego, oraz medycyny 
sądowej. Na dziekanów wydziałowych zostali zatwier­
dzeni na 4 lata: na wydziale historyczno - filologi­
cznym prof. Zenger, na fizyko-matematycznym prof- 
Wostokow, na prawniczym prof. Simonienko i na 
lekarskim prof. Szałfiejew. Ogólna liczba studentów 
wynosiła 1004 i 126 wolnych słuchaczy (w ich 
liczbie 115 farmaceutów). Podług wydziałów było: 
28 studentów na wydziale historyczno-filologicznym, 
55 na matematycznym, 88 na przyrodniczym, 410 
na prawniczym i 423 na lekarskim. Podług wyznań 
było: 214 prawosławnych, 1 gregorjanin, 559 ka­
tolików, 29 luteranów, 7 reformatów, 193 żydów i 
1 mahometanin.

Pogłosce o mianowaniu biskupa sufragana, 
któryby miał ulżyć w pracy pasterskiej ks. kardyna­
łowi Sembratowiczowi, o czem donosił Hałyceanyn, 
zaprzecza Narodnaja Czasopyś oparta na informa­
cjach autentycznych.

Zjazd redaktorów polskich. Z okazji przy­
gotowań do walki wyborczej w Prusach, Dziennik 
B erliński wystąpił z propozycją odbycia zjazdu re­
daktorów pism polskich, wychodzących w zaborze 
pruskim i w Niemczech. Zjazd miałby na celu ot 
myślenie i ułożenie sposc dow i warunków wspólnej 
pracy nad pomyślnym wynikiem wyborów.

SzlaCłlta polska gubemji witebskiej uchwaliła 
utworzyć stypendjum dla katolików, kształcących si 
w kadeckim korpusie w Połocku. Ma to być na pa 
miątkę uwolnienia ziemian Polaków od kontrybucji.

W Wilnie odprawiono żałobne nabożeństwo zi 
duszę Asnyka i Ujejskiego w Kościele św Jana, z*' 
pełnionym tłumami publiczności.

Wiadomości 080b i8t 0. Marszałek krajowy hr- 
Stanisław B a d e n i  wyjechał do Wiednia na ślub 
swej bratanicy hr. Wandy B aden mki. córki prezy­
denta gabinetu. Ślub ten, jak wiadomo, odbędzie si? 
d. 28. bm. Z Wiednia uda się p. marszałek do 
Paryża, a stamtąd pojedzie wprost do Rzymu *  
sprawie pomnika Mickiewicza. P. marszałek jsko 
prezes komitetu chce naocznie i na miejscu prze 
konać się, jak daleko postąpiła praca około odle­
wania pomnika. Marszalek powróci do Lwowa d-
10. listopada. — Minister spraw zagranicznych hr- 
Agenor G o ł u c h o w s k i  przybył wczoraj popołu­
dniu do Lwowa, wieczorem zaś odjechał do swyd 
dóbr w Skale,' gdzie zabawi przez kilka dni.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował adjuń' 
kta sądu powiatowego Kazimierza Władysława Gra 
bowskiego i koncepistów Namiestnictwa Tadeusz* 
Mitschkę i Konstantego Des Logesa komisarzami p°’ 
wiato wymi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiauowd 
oficjałami kancelaryjnymi w IX. klasie rangi:

a) przy sądzie krajowym w Krakowie adjuukt* 
dyr. biur pomocniczych sądu krajowego wyższeg® 
w K.-akowie Jana Rzymkowskicgo z tytułem i cha­
rakterem dyrektora biur pomocniczych i adjunkt* 
dyr. biur pomocniczych sądu krajowego wyższeg0 
w Krakowie Michała Różyckiego z zatrzymaniem do 
tychczasowego tytułu, obu z pozostawieniem w służ' 
bie przy sądzie krajowym wyższym w Krakowi- 
oraz adjunkta dyr. biur pomocniczych sądu kraju 
wego w Krakowie Bernarda Cieczkiewicza.

i39,
J. JANIN.

Z E M S T A .
Powltśó WSpÓłCZMU.

(Ciąg datacy).

Zanim  goście dostali się do sali balow ej, 
m usieli przechodzić przez salon, w którym  znaj­
dowały się m aski i dom ina, różowe dla pań, 
złotaw o-brązow e dla panów . Aż do północy 
miały one okryw ać wszystkie wspaniałości szat 
Kosztownych, a  o północy, gdy już  wszyst­
ka intryżki były naw iązane, m usiały zejść z 
lic m aski, z ub rań  spaść dom ina.

Księżna była ogrom nie ząjętą witaniem  
wszystkich patrycjuszów  i patryejuszek, tych 
wszystkich wielmożów, tych sławnych artystów . 
Pom im o tego nie uszły jej uwagi bladość i ner­
wowe rozdrażnienie m arkiza, Który starał się 
ukryć sw ą nerw ow ość pod powłoką uprzejm o­
ści gospodarza. U śm iicb i głos jego były po­
ważne, a  dla niej, k tó ra  jpż zdołała w ystudjo- 
w ać grę jeiro tw arzy, posiadały pew ien odcień 
goryczy. Od czasu do czasu, gdy jakaś pauza

w przyjęciu pozwalała m u oddać się sam em u 
sobie, wzrok jego zdradzał pewne wyczerpanie 
i znużenie.

— Dziś wieczorem nie jest w swoim h u ­
m orze, pom im o, iż przygryw ka do tej uroczy­
stości m usi przekraczać wszystkie jego m arze­
n ia — pom yślała. — Czy obawia się może, że 
ona nie przyjdzie? Ale w rzeczy sam ej, coś 
długo ich nie widać. , Czyżby W orowicz miał 
otrzym ać odpowiedź na sw oją depeszę? Czyżby 
rzeczywiście po za tem  tajemniczem czołem 
m iała się ukryw ać jakaś tajem nica ? Oto nad­
chodzą ostatni goście. Ile razy tylko do scho­
dów  przybija now a gondola, widzę, że mój 
m arkiz drga n a  calem ciele...

Księżna nagle p rzerw ała sw oje dum ania, 
ujrzaw szy hrabiego Michała W orowicza, jak 
wchodził na schody z córką, po za k tó rą  po­
stępow ała pani Laborde. H rab ia  był jed y u jm  
gościem, który m iał na sobie ubran ie  cywilne. 
Jego frak, bardzo mało wycięty, był zapięty po 
w ojskow em u. W ielkie krzyże najpierw szych or­
derów  Europy i insygnja rosyjskiego orderu 
A leksandra Newskiego z brylantam i odrzynały 
się n a  esarnem  tle jego fraka. Jego olbizym ia, 
silna, brutalnością tchnąca i dlatego im ponują­
ca postać napaw ała mimowołi obaw ą, gdy du­
m ny i wyniośle w yprostow any kroczył przez

sa lo n ; jak zwykle, prowadził córkę za rękę. 
Kostjum  jej odróżniał się wielce od kostjum u 
W enecjanek. T e włożyły na  siebie kosztowne 
resztki m inionego stulecia, aby tej uroczystości 
nadać starożytne Ho, k tóre  było pożądanem , 
Nadja jednako" oż nie posiadała tych źródeł 
pomocniczych.

Miała na sobie tego wieczoru tunikę, w któ­
rą  najpierw si m alarze ubierali kobiety z legend 
biblijnych. Ta po ągow a «zata uw ydatniała czy­
stość jej kształtów  jak najcudniej. B ogata d ra- 
perja składała się z miękkiej, tkanej srebrem  
indyjskiej krepy, a przytrzym yw ała ją  n a  r a ­
mieniu srebrna  brosza, w ysadzana opalam i. Mło­
da dziewczyna podobną była do zabłąkanego 
n a  ty- h schodach prom ienia księżyca, tego, k tó­
ry podczas pięknych, greckich nocy igra na  sto­
pniach śwją*yń bogów olimpijskich. Jej długie, 
splecione włosy przytrzym yw ał srebrny  półksię­
życ, nad  czOiein lśniła sreo rn a  gn iazda . K t ' ją  
widział, gdy tak kroczyła naprzód, m ógł widzieć 
po blasku jej. oczu, że sam a znajdow ał i się w 
jakim ś gwiaździstym śnie.

Pow itanie nie trw ało  długo. Michał W o- 
rowiez przyw itał się i poszedł dalej. Nie pu­
ścił ręki swej córKi, lecz pociągnął ją  dalej za 
sobą Przybyło jeszcze kilku gości, ale byli to 
już ostatni.

T eraz księżna opuściła swoje stanowisko 
Przeszła przez kom naty, prowadzące do sali 
balowej, na bogatą  toaletę narzuciła dom ino i 
zakryła tw arz m aską.

I tunika Nadji zniknęła pod m onotonnem , 
m atow em , różow em  dom inem , ale w chwili, 
gdy m łoda dziewczy. a  której teraz tow arzyszy­
ła tylko pani Laborde, chciała przekroczyć próg 
sali balowej, przyłączyło do niej inne ró ­
wnież różowe dom ino, i nie opuściło jej więcej.

Z ożywionych galeryj wypływ ała ja-:aś po­
w olna a  potężna sym fm ja. Były to fiety, obo- 
j nt srebrne trąby, jak  podczas uroczystości w 
czasach d,.wnej W enecji. W  oczekiwaniu tańca 
1 rążyly złotaw o-brązow a dom ina w śród różo­
wy b. S tarały  się bystrym  wzrokiem z poza 
m as-i przejrzeć inne maski, poznać pod dy­
skretnym  aksam item  tw arze znajom ych, a po­
szukiwanych. Po wym ianie pikantnych słówek, 
eleganckich i zgrabnych kom plem entów  różowe 
dom ina pozwalały się uprow adzać.

Pani Laborde, stosow nie do surowego roz­
kazu Michała W orowicza, m iała nie opuszczać 
Nadji ani na chwilę. H rabia prosił córkę, aby 
nie przyjm ow ała tow arzystw a żadnego z panów , 
dopóki nie nastąp i ogólne zdem askowanie. Oby­
dwie w sunęły między fałdy dom ina czerwone

kam elje, k tóre przyniosła z sobą pani L ab o rJ  
w toreDce. T e kam elje m iały im służyć jak** 
sposób poznania się w razie, gdyby jakiś przy 
padek je  rozłączył. O tym  znaku um ów iony !*1 
wiedział tylko h rab ia  i obie panie. Pani Labord® 
jeszcze nigdy nie otrzym ała tak. jasno  o k r e ś l i  
nych a surow ych rozkazów od hrabiego, ja *1 
właśnie przed tym  balem .

k ad ja , k tó ra  po raz piei wszy w życiu znaj' 
dow ala się na  balu  m askow ym , była pod mask 
bardzo rozdrażniona. W ydawało się je j, że ni{ 
może oddychać. Po pew nym  czasie stała się 
dnakowoż śmielsza i powiodła wzrokiem po IW  
m ach, aby odgadnąć, pod k tó rą  z m asek on sjl 
kryje. Musiała go szukać pom iędzy największym ’1 
pomiędzy takim i, których postaw a była jed n ^  
cześnie i szlachetną i niewy m usioną . Odgadla&I 
go z pew nością i m ogłaby się na  niego p°? 
osłoną m aski napatrzeć do woli, poniew aż n'1 
poznałby jej. Kilka patrycjuszek posiadało p0' 
stać podobną nadzwyczaj do jej w łasnej, a 
jem nica k arr.e ji nie była m u znaną.

Na tę ostatn ią m yśl w yrw ało się z p ie^  
N adji coś jakby  westt nnienie.

(Ciąg dahm: **frstapi.)

.-X

WODA FIOŁKOWA U suwa z tw arzy pr vfc -cze. sza je, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory  i doły ospowi Tw arz odświeża, ubielą 
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b) przy sądach obwodowych: adjunkta kance­
laryjnego sądu obwodowego w Rzeszowie Henryka 
Mazarakiego dla Rzeszowa; prowadzących księgi grun­
towe: Zygmunta Wiśniowskiego w Kętach dla W a­
dowic, Bronisława Wernera w Limanowej dla Tar­
nowa, Antoniego Obtułowicza w Nowym Targu dla 
Nowego Sącza i adjunkta kancelaryjnego sądu obwo­
dowego w Jaśle Józefa Kowalczyka dla Jasia;

c) przy sądach powiatowych: prowadzącego 
księgi gruntowe w Białej, Józefa Ghochorowskiego 
dla Białej, oficjała sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie Aleksandra Jaroszewskiego dla Dębicy; pro­
wadzących księgi gruntowe: Jakóba Wasyliszyna w 
Bochni dla Bochni. Józefa Hinglera w Krakowie dla 
Mielca, Franciszka Dzierżyńskiego w Leżajsku dla Le­
żajska, Franciszka Gumińskiego w Rzeszowie dla Łań­
cuta, Feliksa Robaczowskiego w Dąbrowej dla Dą- 
browej, Stefana Kąckiego w Żywcu dla Żywca, To­
masza Dlugopolsk:ego w Nisku dla Niska, Jana Neu- 
gebauera w Tarnobrzegu dla Tarnobrzega, Dymitra 
Zelasko w Tyczynie dla Przeworska, Kaspra Szyma- 
szka w Starym Sączu dla Starego Sącza, Józefa Po- 
miankowskiego w Chrzanowie dla Chrzanowa i Zy­
gmunta Halskiego w Andrychowie dla Kolbuszowej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Józefa Horodyskiego z Zaleszczyk do 
Buczacza, a praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Zygmunta Norberta Popiela ze Lwowa do Boho- 
rodczan, oraz przeznaczył komisarza powiatowego 
Kazimierza Władysława Grabowskiego . do Zale­
szczyk.

Uroczysty wieczór na cześć Kornela Ujejskiego 
odbył się wczoraj w „Gwieździe". Bardzo bogaty 
program został wykonany bez zarzutu. W części wo­
kalnej popisywał się chór „Gwiazdy11 („Chorał11, Szo­
pena „Marzenie" i „Wstań biały orle"), panna He­
lena Bihałowiczówna („Czyjaż wina?" Szopena) i p. 
Stanisław Tarnawski („Modlitwa" Urbanka i dwie 
piosnki Moniuszki; „Kozak" i „Kruk"). W części 
muzycznej sute oklaski zbierali pp. Klauzek, Man i 
Urbanek za świetnie wykonane trio na skrzypce, 
flet i fortepian (cztery utwory Szopena). Artysta dra­
matu p. Wysocki wygłosił „Chorał" Ujejskiego, 
a panna Janina Hałacińska znany wiersz „Za służbą". 
Osią wieczoru był p. Kasprowicz, który wygłosił rzecz 
o Ujejskim. Cały ten uroczysty obchód, urządzony 
przez patriotycznych rękodzielników lwowskich, nosił 
na sobie cechy głębokiego pietyzmu dla narodowego 
piewcy i gorącej miłości ojczyzny.

Bankiet. Koło literacko-artystyczne daje dziś 
wieczorem w swych salonach bankiet na cześć prof. 
Ma r c o n i e g o ,  twórcy pomnika Fredry.

Z kasyna miejskiego we Lwowie. W ponie­
działek 8-go listopada b. r. o godzinie 7-mej wie­
czorem odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadze­
nie w sprawie zmiany statutu.

Prof. Ciesielski zdawał onegdaj w sali ratu­
szowej przed gronem radnych, sprawę z trzyletniej 
swojej działalności w krajowej radzie szkolnej, 
w której zajmuje stanowisko delegata miasta Lwowa. 
Relacja była złożoną poufnie.

Mity gOÓC. P. Jeremiasz C u r t i n ,  Amerykanin, 
autor i tłumacz wszystkich dzieł Sienkiewicza na 
język angielski, przybył do Lwowa wraz z swoją 
małżonką na kilka dni celem poznajomienia się z 
historją m. Lwowa. P. Curtin zaproszony został 
przez Koło art. literackie i weźmie udział dziś w 
bankiecie danym na cześć prof. Marconiego.

Maniery socjalno-demokratyczne, jak wiado­
mo, nie mają wiele wspólnego z cywilizacją. Taki 
pan, należący do „partji", bez względu na to, czy 
nazywa się Daszyński i spędza wakacje na Rivierze, 
czy jest szewcem, któcy nie wychylił nosa po za 
rogatki lwowskie, uważa sobie za punkt honoru 
mówić przy sposobności każdego publicznego wy­
stąpienia stylem jak najbardziej stajennym, to jest 
takim, w którym roi się od łajdaków, złodziei, oczaj­
duszów i t. p. Takim stylem redagowane są prze- 
dewszystkiem wszelkie produkty polemiczne, zwłaszcza 
podczas walki wyborczej, tam bowiem, przemawiając 
do mas, trzeba walić, jak pałką, aby być rozumia­
nym i trafić do przekonania. Lwowska izba sądo­
wa jest w tej chwili właśnie terenem, na którym 
jeden z takich socjalistycznych bukietów stylowych 
znalazł echo w postaci karnego procesu. P. Ernest 
Breiter, redaktor M  nitora i były kandydat do rady 
państwa, oskarżył trzech robotników: krawca Burdę, 
oraz szewców Suchockiego i Porawskiego, którzy 
podczas ostatnich wyborów parlamentarnych we 
Lwowie dali się użyć za firmę do wydania odezwy 
przeciw niemu, ażeby kosztem jego czci „poprzeć" 
kandydatnrę „towarzysza" Kozakiewicza. Odezwa ta, 
pominąwszy, że jest ostatnim wyrazem tego, co styl 
gocjalist 'czny zdoła osiągnąć w kierunku ulicznej 
brutalności, jest także próbką denuncjatorskich zdol­
ności „najopozycyjniejszej" partji, która przeciwni­
kowi swojemu publicznie zarzuca, iż „namawiał 
ludzi do tworzenia zakazanych tajnych stowarzyszeń". 
Rozprawę prowadzi radca Hayderer. Wszyscy trzej 
oskarżeni „towarzysze" należą do kategorji maijo- 
netek czyli tak zwanych Strohmanów  i nie budzą 
żadnego zainteresowania. Wyrok zapadnie dziś.

Cień Wilhelma. Zabawny casus opowiadają 
gazety niemieckie. W jednem z miast Hanoweru od­
bywał się seans spirytystyczny, podczas którego 
jakaś dama zażądała, aby mogła „wejść w komu­
nikację" ze zmarłym swoim mężem, Wilhelmem. 
W kilka minut później zaczęły się ukazywać w po­
koju niewyraźne cienie, z których wreszcie wyłoniła 
się sylwetka mężczyzny. — „Tyżeś to Wilhelmie?* 
— pytała wdowa głosem, łzami nabrzmiałym. Obecni 
z niepokojem czekali na odpowiedź. — „Tak, to 
j a !“ — odpowiedział po chwili Wilhelm. — „Kłam­
stwo ! oszustwo 1 podstęp! zdrada I “ — zaczęła w 
tej chwili wołać wdowa. — „Dlaczego? — pytają 
zgromadzeni. .Mój Wilhelm był głuchoniemy!...,

* Ślub. Dzisiaj rano o godz. 107 , odbędzie 
się w katedrze ślub p. Walerji C z o l o w s k i e j ,  
siostry dr. Aleksandra Czołowskiego, z p. Feliksem 
Ł o z i ń s k i m ,  adjunktem sądowym w Haliczu.

* Dr. F. M. Głuchowski powrócił z Rabki i 
ordynuje jak przedtem przy ulicy Kochanowskiego
1. 1. d.

* Obchód Moniuszkowski, którym zaopieko­
wały się panie: Cbamcowa, Seferowiczowa i Mała­
chowska, odbędzie sie sali „Sokola", jak to zapowia­
dają plakaty, stanowczo 31. bm. Rozprzedaż biletów 
przedsięwzięta chętnie przez księgarnię pp. Jakubo­
wskiego i Zadurowicza postępuje raźnie ■— nie ulega 
więc wątpliwości, iż uroczystość wypadnie świetnie

Zm arli:
W Chicago zmarł zasłużony w publicystyce polsko- 

amerykańskiej pisarz ś. p. Władysław S m u 1 s ki, redaktor 
chicagowskiej „Gazety katolickiej”.

Notatti M i ę  i artystyczna
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Wesele Fonsia*, krotochwila w 3 
aktach Ryszarda Ruszkowskiego; jutro we czwartek 
„Opowieści Hoffmana*, opera fantastyczna w 5 
odsłonach Jakóba Offenbach’a; w piątek po raz 
pierwszy „Turniej*, dramat w 5 aktach Stanisława 
Kozłowskiego, z pp. Stachowicz i Chmielińskim 
w głównych rolach.

Dzieje Polski ilustrowane. Napisał prof. dr. 
August S o k o ł o w s k i ,  z współudziałem Adolfa In- 
l e n d e r a .  Cennego tego wydawnictwa wyszły ze­
szyty : 28. i 29., obejmujące okres naszych dziejów 
od układu rastawickiego z Zaporożem za Zygmunta III, 
aż do śmierci Władysława IV. w Mereczu. Zdobią je 
podobizny Jana Kazimierza, Stefana Czernieckiego i 
Michała Korybuta Wiśniowieckiego, oraz kilka wcale 
dobrych reprodukcyj znanych ilustracyj Juliusza Kossaka 
i Walerego Eljasza.

Treść zaleca się tak samo jak w poprzednich 
zeszytach jędrnym i przystępnym stylem, dobitną i 
trafną charakterystyką postaci, oraz wielką obrazo­
wością w przedstawieniu ważnych, dziejowych mo­
mentów.

Śmiało powiedzieć można, że zarówno autoro- 
wie tego dzieła jak i wydawca (Maurycy Perles 
w Wiedniu) zasłużyli sobie na wdzięczność polskiej 
publiczności. Do końca dzieła już niedaleko. Wyjdzie 
jeszcze 4 do 5 zeszytów.

Z izby sądowej.
Kraków 25. października.

(Oszustwo.)
Dzisiaj przed tutejszym trybunałem  karnym , 

pod przewodnictwem  radcy Giebułtowskiego, 
odbyła się rozpraw a przeciw Matyldzie hr. 
Schm ettow , urodzonej w Bobda ad Tem eszw ar, 
liczącej 52 lat, wdowie, religji rzym sko-katoli­
ckiej, oraz przeciw towarzyszowi jej Ernestow i 
M artitzowi, urodzonem u w Berlinie, lat 24 
liczącemu, ewangielikowi, rzeźnikowi, wolnego 
stanu. Oskarżenie zarzuciło im  zbrodnię oszu­
stw a z §§ 197. i 200., spełnioną przez to, iż 
pod pozorem  urządzić się m ającego przez 
oskarżoną koncertu wyłudzali datki od różnych 
osób w K rakow ie; dalej zar ucił ak t oskarże­
nia obojgu obwinionym  występek spełniony 
przez fałszywy m eldunek i w ystępek włóczęgo­
stwa. Po przeprow adzonej rozpraw ie trybunał 
uwolnił podsądnych od zarzuć nej im aktem  
oskarżenia zbrodni oszustwa oraz występków, 
albowiem pokazało się, że czynili oni przygoto­
wania do urządzenia koncertu, oraz że aczkol­
wiek nie mieli środków  stałych zarobkow ania 
na  życie, przecież h r. Schm ettow  otrzym yw ała 
datki od swojej rodziny.

Rada państwa.
Głosy prasy.

Fremdenblatt om aw iając wniosek Dipaulego 
w spraw ie językowej, pow iada, że wniosek ten 
i prow izorjum  ugodowe nie m uszą konieiznie 
iść w parze, ale też z drugiej strony nie w y­
kluczają się naw zajem , sk iro tytko zechcemy się 
pow odow ać argum entam i rzeczowymi, a  nie 
taktyką wrogich sobie stronnictw .

Dziennik ten  zwraca się przeciwko ty m  
pism om , k tóre kwestji językowej używ ają do 
tego, aby większość Izby poselskiej w praw ić 
w ogrom nie trudne położenie; najważniejszym  
obowiązkiem parlam entu  względem państw a jest 
obecnie przeprow adzenie ugody z W ęgram i, owe 
zaś dzienniki chcą kwestję językow ą naw et z na­
rażeniem  dualistycznego ustroju m onarchji, wy­
sunąć na pierwszy p 'an . Fremdenblatt wyraża 
mniemanie, że gdyby tylko znalazło się trochę 
dobrej woli, obie te  kwestje mogłyby być po­
myślnie załatwione.

Reichswehr zaznacza, że Banfify wytrącił 
broń z ręki obstrukcji austrjackiej. Gdyby p ro ­
wizorjum  ugodowe nie doszło do skutku, — to 
pom im o tego nic nie naruszy dotychczasowych 
związków między obiem a połow am i m onarchji. 
Pom im o to obstrukcja będzie m usiała zapisać 
na swoje conto wszystkie straty , jakieby A ustrja 
ponieść m usiała w skutek niezałatw icnia prow i- 
zorjum  w parlam encie.

Vaterlaud zapowiada, że w razie niedojścia 
do skutku prow izorjum  ugodowego, oznaczy ko­
rona  wysokość kwoty. I n n e p u n k t a  praw ne ugo­
dy wchodzą w życie jako węgierskie krajow e 
ustawy.

Pester Lloyd  wywodzi: Węgier postaw iony 
przed alternatyw ą albo wspólne in teresa m o­
narchji na los szczęścia rzucić albo też nie ba­
cząc wcale na austrjackiego p a rtn e ra  ciężące na 
nim  obowiązki względem m onarchji wypełnić — 
nie może się chwiać w wyborze.

Więc aibo w Austrji pow rót do norm al­
nych stosunków  jest możliwy, w takim  razie 
praw dopodobnie uwzględnione zostaną słowa 
przestrogi, wypowiedziane wczoraj w sejmie 
węgierskim  przez b r. Banffy’ego, albo ten po­
w rót nie jest możliwym, a w takim  razie na­
ród węgierski nie może się wystawiać na roz­
m aite niebezpieczeństwa dlatego, że austrja- 
cki konstytucjonalizm  sam  siebie zniszczyć 
pragnie.

Żydówka z Fichtegasse nazyw a Banffy’ego 
sojusznikiem Czechów przeciw Niem com . W ę­
grzy zwąchali, że I ardziej m ogą wyzyskiwać 
absolutną, niż konstytucyjną A ustrję. Zobaczy­
my jakie ofiary pochłoną jeszcze za sebą roz 
porządzenia badeniowskie i trzym anie się u steru 
władzy nieszczęsnego m inisterstw a. Konstytncja 
wisi na włosku dualizm  przebyw a ciężkie prze­
silenie. Ludem niemieckim owładnęło ogrom ne 
oburzenie — ł  to wszystko dzieje się dlatego, 
że rząd nie m a odwagi przyznać się do fatalne­
go błędu i dążyć do jego popraw y.

Ostd. Rundschau  zapowiada, że w razie j - 
żeli większość będzie się starała  przełam aćopo- 
zycję długiemi posiedzeniami, to ta  naprzem ian 
będzie wysyłała na  każde posiedzenie tylko po

pięćdziesięciu posłów, aby módz dalej p row a­
dzić obstrucję za pom ocą głosowań im ien­
nych.

Politik zaznacza w korespondencji z W ie­
dnia, że polityczna sytuacja pow inna być lada 
chwila rozstrzygniętą. Rola, jaką  większość do­
tąd  odgrywała, jest jej niegodną, a dzięki jej 
pos'ępow aniu sytuacja jest dziś krytyrzniejszą 
niż była doląd.

(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 26. października. Komisja budże­
tow a przyjęła po dyskusji specjalnej pjzedlo- 
żenie rządowe o niesieniu pom ocy ludności 
dotkniętej klęskami elem entarnem i i wnioski 
subkom itetu postaw ione w tej mierze. Uchwalą 
tą  załatwiła wszystkie wniost-i nagłe postaw ione 
w tej sprawie w izbie.

Wiedeń 26. października. Pod przew odni­
ctwem prezydenta izby p. K athreina odbyły się 
wczoraj narady biura  iżby, aby w myśl regu­
lam inu ułożyć porządek dom ow y izby. Obrady 
nie skończono; toczyć się będą w dalszym 
ciągu na jednem  z najbliższych posiedzeń.

Wiedeń 26. października. N . W . Tagblatt 
donosi, iż socjaliści m ają  zam iar uezynić wnio­
sek o postawienie gabinetu w stan oskarżenia 
za wydanie rozporządzenia o prem jach wywo­
zowych od cukru i o podwyższeniu podatku 
od cukru.

Wiedeń 26. października. ( Z  izby posłów). 
Na początku dzisiejszego posiedzenia odczytano 
list p. K a t h r e i n a ,  w  którym  ten  oświadcza, 
iż u s t ę p u j e  z z a j m o w a n e g o  d o t y c h ­
c z a s  s t a n o w i s k a  p r e z y d e n t a  i z b y .

Ośw iadczenie to wywołało w izbie ogromne 
wzburzenie.

] 'oczątkowo jako przyczynę tego podaw ano, 
iż w łonie prezydjum  pow stały niesnaski, cze­
m u jednakow oż stanow czo zaprzeczają obaj wi­
ceprezydenci pp. A braham ow icz i K ram arz.

Przyczyna tego kroku jest istotnie nieod- 
gadnioną, gdyż i drugiej wersji, że przyczyną 
ustąpienia p. K athreina jest odpadnięcie katoli­
ckiego stronnictw a ludowego od większości za­
przeczają.

W obec tego trudno  odgadnąć, co właści­
wie jest przyczyną tego postępku p. Kathreina, 
to też wszyscy przypuszczają, iż istnieje jeszcze 
inny jakiś, nieznany powód, który na razie jest 
dla wszystkich tajem nicą.

Jedynie możliwem jest przypuszczenie, że 
Kathrein ustąpił dlatego, ponieważ dom agano 
się od niego, aby wobec opozycji występował 
energiczniej niż dotąd, czemu on z wrodzonej 
m u łagodności charak teru  nie był w stanie za- 
dosyćuczynić.

Wiedeń 26. października. ( Z  izby posłów). 
W ybór nowego prezydenta odbędzie się na je ­
dnem  z następnych posiedzeń. Jako następców 
w ym ieniają b r. Dipaulego (klerykalny), Fuchsa 
(klerykalno-konserw atyw ny) br. Zedlitza (wielka 
w łasność czeska).

Wiedeń 26. października. ( Z  izby posłów). 
W izbie przem aw ia od dwóch godzin p. B e n -  
d e 1 w spraw ie oskarżenia ministrów.

Wiedeń 26. października. Jako przyszły p re ­
zydent izby m a dotychczas najwięcej szans po ­
seł F u c h  s , z katolickiego stronnictw a ludo­
wego. Jeżeli to się sprawdzi, to w takim razie 
o odpadnięciu tego stronnictw a od większości 
nie może być mowy.

Wiedeń 2 6 . p a ź d z ie rn ik a . F rem den bla tt d o ­
nosi, że w dobrze poinform ow anych kołach 
budapeszteńskie wiedziano już od dawna, że 
jeżeli prow izorjum  ugodowe nie będzie uchw a­
lone w A ustrii do połowy listopada, to w ta ­
kim razie rząd węgierski poczyni kroki przygo­
towawcze na wypadek, gdyby ugoda szła opor­
nie. Mowa Banffy’ego była zapowiedzią tych 
kroków.

W ęgry nie myślą o unji personalnej, tylko 
o sam oistnem  uregulow aniu stosunków  handlo­
wych i celnych.

Wiedeń 26. października. W  kołach posel­
skich utrzym ują, że złożenie prezydentury izby 
przez dr. K athreina stoi w  związku z kom pro­
misem, jaki on zaw arł z lewicą względem toku 
posiedzeń ostatnich dni. P ism o, w którem  p. 
K athrein tę sw oją decyzję kom unikuje, b rzm i: 
„Proszę podać do wiadomości wysokiej izby, że 
składam prezydenturę izby. K athrein*.

Pism o to nie zawiera żadnych wyjaśnień.

TELEGRAMY
..Dziennika Polskiego.

Budapeszt 26. października. Podczas wczo­
rajszego posiedzenia sejmu węgierskiego zabrał 
głos prezydent gabinetu węgierskiego baron  
B a n f f y  i oświadczył, iż rząd węgierski nie 
uważa za stosow ne mięszać się do zawikłanych 
wew nętrznych stosunków  austrjackich, lub też 
je na własną korzyść wyzyskiwać i w ten sposób 
zerwać stosunki i zachwiać podstaw ą, na k tó­
rej opiera się w zajem ny stosunek tych dwóch 
państw . Rząd węgierski uznaje, iż szkodliwym 
wielce byłby dalszy wzrost dziś już wielce opła­
kanych i zawikłanych stosunków  w A ustrji, 
i życzy sobie, aby A ustrja rozw ijała się jak  
najpom yś'niej na zasadzie konstytucji, i aby 
rząd węgierski z A ustrją żyjącą w śród konsty­
tucyjnych w arunków  mógł zawrzeć ugodę. Rząd 
węgierski życzy sobie, aby była wykluczoną na­
wet możliwość, iżby A ustrja mogła być rządzo­
ną inaczej jak konstytucyjnie. Gdyby jednak, 
przed czem niech Bóg broni, stosunki w 
A ustrji ukształtow ały się inaczej i gdyby rządy 
niekonstytucyjne w A ustrji stały się możliwe, 
wówczas rząd  węgierski ni" omieszka wypełnić 
w inleresie W ęgier swego obowiązku opartego 
na ustaw ach. Gdyby do porozum ienia i ugody 
nie przyszło, to  W ęgry zastrzegają sobie w olną

a w razie potrzeby rząd węgierski wniesie do 
izby odpowiednie przedłożenia.

Frankfurt 26. października. W edług Frank­
furter Ztg. kursuje w K arlsruhe pogłoska, iż 
wielki książę badeński chciał załagodzić małe 
różnice, jakie powstały między carem a cesa­
rzem niemieckim. Różnice te atoli nie dotyczą 
wielkiej polityki, lecz odnoszą się do spraw  po­
lityki rodzinnej. Jedna z wersyj utrzym uje, iż 
powodem  konfliktu między obu cesarzami było 
projektow ane m ałżeństwo ks. M aksymiljana ba- 
deńskiego z jedną  z córek księżnej Very w ir- 
temberskiej. Małżeństwo to  atoli nie przyszło 
do skutku i stąd  konflikt. W  Darm sztadzie 
m ówią, iż przyczyną rozchw iania się tego m ał­
żeństw a było obopólne nieporozum ienie i że 
rząd heski jest dalekim od tego, aby chciał 
dworowi badeńskiem u wyrządzić jakąś przy­
krość.

Kolonja 25. października. Do Koeln. Ztg. 
piszą z Berlina: Doniesienie o tem , iż car 
zaniechał odwiedzić wielkiego księcia badeńskiego 
wywołało w szerokich kołach szczere ubolew anie, 
lecz nie ulega wątpliwości, iż car wcale nie miał 
zam iaru postanow ieniem  swem dotknąć w czemś- 
kolwiek w. księcia. Przyczyną tego jest nic in­
nego, jak  tylko małe nieporozum ienie, ktćre pa­
nuje między H esją a W. K. Badeńskiem.

Darmstadt 26. października. Przybył tu  
wczoraj h r. Murawiew.

Ateny 26. października. Spraw a pow rotu 
tessalskich wychodźców została już załatw ioną 
między Edem em -baszą a greckim i delegatam i.

Kanea 26. października. A ustrjackie statki 
w ojenne „Cesarz Franciszek Józef* i „Frunds- 
berg* zawinęły do zatoki Suda.

Ateny 26. października. A sty  donoszą, iż 
m ocarstw a postanow iły pozostawić prow izory­
cznie tureckie wojska na Krecie.

Wiedeń 26. października. Passywa firmy „Bra­
cia Hirsch* wynoszą 650.000 zl.

Wiedeń 26. października. Dziś pod przewodni­
ctwem marszałka Austrji dolnej rozpoczął tu obrady 
pierwszy wiec austrjackich kas Raiffeisenowskich. 
W obradach biorą udział minister rolnictwa i dele­
gaci ministerstwa rolnictwa, skarbu i dolno-austrja- 
ckiego namiestnictwa.

Wiedeń 26. października. Minister handlu mia­
nował zarządcę pocztowego Aleksandra M a h r a  
w Ickanach starszym zarządcą pocztowym w Czer- 
niowcaeh, a kontrolora pocztowego Gustawa H e c k a 
starszym kontrolorem w Czemiowcaeh.

Minister sprawiedliwości przeniósł notarjuszów : 
Stanisława M a t k o w s k i e g o  ze Szczerca do Stryja, 
Józefa T a b i ń s k i e g o  z Mostów wielkich do Nad- 
wómy, Karola I l g n e r a  z Boryni do Szczerca, Ber­
narda G r o s s m a n n a  z Lutowisk do Mostów wiel­
kich, Józefa H a b e r a  z Żabia do Mikołajowa.

Budapeszt 26. października. Burmistrz Markus 
został wybrany starszym burmistrzem.

Budap08Zt 26. października. Sąd przysięgłych 
skazał socjalistycznego agitatora Jakóba Izraela za 
oczernienie rządu węgierskiego w socjalistycznem pi­
semku Volksstimme na 6 miesięcy więzienia.

Cherbourg 26. października. Na jednym ze 
statków eksplodowało kilka beczek prochu. Jeden 
z majtków został zabity, trzech jest rannych.

Bukareszt 25. października. Król był w Plo- 
jeszti na uroczystości odsłonięcia pomnika, wysta­
wionego na cze*ść drugiego bataljonu strzelców, któ­
ry w r. 1877 dzielnie odznaczył się podczas szturmu 
na Grivitzę. Król przy tej sposobności wypowiedział 
długą mowę, w której wspomniał o bohaterskich 
czynach bataljonu i złożył miastu Plojeszti podzięko­
wanie, iż bohaterom tym pomnik wystawiło.

Budapeszt 26. października. Sejm w ęgier­
ski odroczył się do 3. listopada.

Wiedeń 26. października. Przybył tu dziś mar­
szałek Galicji hr. St. Badeni.

Wiedeń 26. października. Dziennik rozporzą­
dzeń ministerstwa kolei żelaznych ogłasza zezwole­
nie, udzielone firmie Lindheim et Comp. w Wie­
dniu, na przedsięwzięcie technicznych robót przygo­
towawczych do budowy normalnotorowej kolei lo­
kalnej ze Słobody rungurskiej przez Potok Czarny, 
Osław Biały i Zarzycze do Delatyna na rok drugi.

Wledaó, dnia 
Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobanki
Ur n
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czerniowieckie

Telegram giełdowy.
26. października godz. — min. —.

135— Galic. oblig. prop. 97-75
352— Wied. losy
386— Akcje tytoń. 153 —
162-50 4°/0 Poż. krajowej
291-— z roku 1893 9750

— •— Elbethale 260 —
—•— L&nderbanki 214 60
81-75 Renta złota węg. 121 90
59-60 Bankrereiny 250 60

335"— Wspólna renta p. — -—
287— Ruble 127-50

Telegrany giełdowe i targowe.
Wiedeń 26. października

Oiełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 5 1 '— , Węg. 
Kredyty 385 50, Anglobanki 162 — , Wiedeńsk. 
„Bankverein" 2 5 0 '— , Unjony 291' —, L a e n d e r b a n k  

215-50, Sztacbany 3 3 1 7 5 , Lombardy 82 —. Hbe- 
thale 259 50, Kolej p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a  248 ,
Tytuniowe 152 50, Rima 257 75, Alpiny J ’ 
Renta majowa 102 10, Węg- renta koronowa 
99-70 Losy tureckie 59 90, Marki mermeck.e, 
58"80, Usposobienie ciche.

Berlin 26 października. Giełda wczorajsza wie­
czorna- kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 2 2 0 4 0  (3 5 M 6 ).
Sztacbany 1 4150  (332 32), Lombardy 35 40
(82 77), Disconto 197'10 Usposobienie słabsze.

Frankfurt 26. października Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
nznaczaia kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W uJc ParMt). Kredyty 297 37 (350 88),
Sztacbany 2 8 1 5 0  (332 50). Lombardy. 72 50
(82 81), Laura 167 30 Harpener 184 1 5 , Disconto 
197-70. Usposobienie mierne

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 26. października 1897 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika py 
ŹOOJJzł. m. k /212-— do 215-—. Kolej Lwow.-Czerń.-Jasso 
po 200 zł. w. a. w srebr. 285-— do 289'—. Banku hipot 
po 200 zl. w. a. 386’— do 396-—. Banku kred. 
galic. po 200 zL w. a. — do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200—  do 210-—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260—  do

II. Listy zastawne za 100 zŁ .- Banku h ip o t g a l 5 /„ 
w. a. wylosowaL z 10°/, prem. 110"— do 110-70. Bankn 
h ip o t gal. 4V,°/o w- los- W 50 lat 100—  do 100-70. 
Bi oku hipot. gal. 4°/0 w, a. losow w 60 lat po 200 
koron 96 60 do 97-30. Banku kijow ego 41/ . / .  w a. 
los. w 51 la t  100-50 do 101-20. Banku krajowego 4°/u 
w. a. los. w 57 la t  97 90 do 98-70. Taw kred galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97'80 do 98’50. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4ł/0 los. w 41*/» lat- 97"30 do 98-—. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/«» los* w ^  k t. 96*^0 do 97*40.

III. Obllol za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4%, w. a. 97-70 do 98'40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do . Kom. Banku krajowego 
5°/o w. a. H. em. 102—  do • Komunalne Banku
krajowego 4*-/»®/o w- Ł  DI- em- J 00" Jł „1°, 22.
Kolej, lokalne Sanku kraj. 4°/, po 200 kor. 97-30 do!98 .
Pożyczki kraj. 6 •/, w. a. 103—  do - - - . P o ż y c z k i  kraj. 
4 V /„  w. a. ——  do - • - .  Potyczki kraj. 4•/. w a 
z roku 1891 - • -  do - — . Po**®*1 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1393 97 80 do 98 50. 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta L w o w a  9 7 '-  do 97-70.

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 2 7 - -  do 29—  Miasta
Stanisławowa od 44-— do  ------ , „ „  , , ,  „

V. Nenety. Dukat ces. 6 63 do 5 73. NapoleonAor 
od 9-48 do 9-58. PóŁmpeijał 9 - 5 0 d o  9-60. Rubel 
ros. srebrny 1 - 2 0 -  do 1 - 2 5 - ,  R « £ j ros. PaP '«ow y 
1-27-— do 1-28— . 100 marek mem. 68 60 do 59 10.

Nadesłane,
, , . . „ j  redakcji, która też nie bierze

(Rnbi7t  r t l e  g y n i T S ^ e d ^ o ś c i ) .

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P . T . 

Publiczności jak  i P. T . lekarzy, że przy 
sprowadzaniu lub zakupme wody selterskiej 
zawsze na to baczyć trzeba, aby dostaw iano pra­
wdziwy.

Król. Selters (Kónigl. Selters)
ze zdroju m ineralnego Nieder-Selters, a nie ja ­
kieś farykaty lub naśladow nictw a.

Prawdziwa woda selterska m a tak na- 
flaszkach jak  i na bańkach oznaczenia.

Król. Selters (Ktfnigl. Selters)
jak  niemniej jako dalsze znamię, heraldyczny 
orzeł na czerwono-niebiesko drukow anych wi­
nietach. Prosim y więc przyjaciół prawdziwej 
wody.

Król. Selters (Kfinigl. Selters)
wszelkie naśladow nictw a odrzucać, a podać nam  
łaskawie nazwiska tych kupców, którzy sprze­
dają falsyfikaty pod podobnie brzm iącą nazw ą 
lub naśladow nictw a w ogóle, abyśm y przeciw 
nim wdrożyć mogli sądow e kroki.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie.

V  +
Z a d z iw ią j ą c o  n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie
S. W . Niem ojowakiego

“̂1 Lwów plac M a ija e k i  8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem

I źródłem zakupu jest powyższy sklep. — l  enn Ki 
□a żądanie fraako.

Szampania

George Goulet Reims,
dostawca nadworny królowej angielskiej, księcia Walii, 

królowej holenderskiej.
ieneralny zastępca: J. SICHEB, Wlen, Ł, PerofiieergaMe 6.

Bity sukienne, filcowe, skóra okładane do gotowania
po 8, 10 i 12 z l

poleca:

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 

Specjalista chorob dziecinnych

Dr. P. K u c h a r s k i
plac Akademicki ł. 1.

Podziękow anie.
Złamana boleścią po stracie nieodżałowanego męża 

mego ś. p. H e n r y k a  A l l s c h e r a ,  ck. radcy wyż­
szego sądu krajowego — ośmielam się w imieniu wła- 
snem i całej rodziny złożyć publiczne podziękowanie 
W. P. Drom Zaleskiemu, Steinowi, Heynemu i Goldowi 
za niezmordowaną opiekę i pomoc lekarską świadczoną 
mętowi memu — przewielebnemu duchowieństwu rzym­
sko i gr. katol. obrządku, P. T. urzędnikom tutejszego 
sądu, prokuratorji państwa i władz administracyjnych, 
korpusowi oficerów 80 p. p., 13 pt. ułanów i 19 p. obr. 
kraj., pp. członkom Towarzystwa przyjaciół muzyki, pp. 
adwokatom i notarjuszom i wszystkim, którzy biorąc 
udział w pogrzebie raczyli oddać ostatnią przysługę ś. p. 
zmarłemu — lub jakimkolwiekbądż sposobem swoje 
współczucie objawili — przesełam szczere Bóg zapłać.

W Złoczowie 20. października 1897 r.
Sydonja Allscherowa.rękę i nic z swych praw  uronić nie p o z wo l i ,  ____________________________

Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkoletnie wina węgierskie 
i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszmelyer po 60 ct. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarantując za najwyższj

dobroć i naturalność tychże* Firma JAN MUSZYŃSKI. Lwdw, Rynek 40.



DZIENNIE POLSEI z dnia 27. P?ździernika 1897 r.

(34)

CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

srzez
Z O F J Ę  A D E LA JD Ę ,

Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

In teresa m oje nie oprawiały mi żadnej p rzy­
krości. Przyszło m i tylko trochę z trudnością 
w ydostać pozostały m ajątek z rąk Parkersów , 
w którym  to głównie celu odbyłam  ostatn ią  po­
dróż do A m eryki. Ze znaczną t j  Iko s tra tą  udało 
mi się zerw ać spółkę, k tó ra  m nie tylko ru jno ­
w ała. R esztę, k tórą  pobierałam , a której źródła 
dokładnie nie znałam , otrzym yw ałam  za pośre­
dnictw em  jednego z banków  finlandzkich, k tóry  
mi nigdy regularnie rachunków  nie przedstaw iał 
i przysyłał pieniądze, nie tłum acząc się wcale 
z ich pochodzenia. Odbierałam  pieniądze, nie li­
cząc ich, i tak sam o bez rachuby je  w yda­
wałam.

Przez blisko dziesięć la t objeżdżałam  całą E u­
ropę. Największe dom y stały  dla m nie otw orem , a

nazwisko m oje jest obecnie jeszcze znanem . T a­
jem nica m ojego urodzenia z czasem wyszła na 
jaw  i je s t dzisiaj wielu osobom  znaną.

W  roku 1876 zajm ow ałam  w spaniałe ap a r- 
ta m e n ta  w „Splendide-Hotel“, n a  „avenue de 
l ’ Opera* w Paryżu, gdy otrzym any dnia pewnego 
list w praw ił m nie najp ierw  w zdumienie, a n a ­
stępnie zaniepokoił w wysokim stopniu. Dom 
bankow y w Finlandji donosił mi, nie wchodząc 
w żadne szczegóły, że fundusze m oje są  już w y­
czerpane, i że n a  przyszłość nie będzie mi już 
wypłacał żadnych pieniędzy. W  liście tym , na 
który nie byłam  przygotow aną, była załączona 
znaczna kw ota pieniędzy, k tó rą  mi przysłano 
z tem nadm ienieniem , iż wszelkie rachunki są 
już zakończone.

W ydało mi się to tak zagadkowem , że napi­
sałam  natychm iast do banku, żądając w yjaśnień 
co do osób, u k tórych m ogłabym  upom nieć się 
o m oją należytość. Odpow ii idziano m i w sposób 
bardzo lakoniczny, że nic mi w tym  względzie 
powiedzieć nie m ogą i że dotychczas wykony­
wali tylko rolę pośrednika.

W  kilka dni później przysłano mi do „Splen- 
dide-Hótel* list z F inlandji, bez w ym ienienia 
nazw iska nadawcy; w liście tym  znalazłam  czek 
na  tysiąc funtów  szterlingów.

N apróźno robiłam  staran ia , bv dowiedzieć 
się, skąd pochodziły te  pieniądze. Była to  o sta­
tn ia  pom oc tajem niczej O patrzność1, k tó ra  się 
m ną dotąd  opiekowała.

XXXIX.
John B ..........

Miałam przyjaciół w Finlandji. Jednym  
z najlepszych i najsym patyczniejszych był przy­
stojny młodzieniec, Szkot z urodzenia, którego 
poznałam  w czasie jednej z m ych podróży do 
Szkocji. John B..., oddany od pierwszej swej 
młodości do wyłącznych usług królow ej, był do 
niej bez granic przywiązany.

Dnia jednego niespodzianie odwiedził mnie 
w Paryżu. Przyjęłam go jak  m ogłam  najlepiej. 
On naw zajem  okazywał mi przywiązanie, co 
naprow adziło m nie na  myśl. że królowa m u ­
siała go objaśnić o tajem nicy naszej rodziny. 
Nie chciał mi się nigdy z tego wytłum aczyć, 
ale zachowywał się względem m nie tak, jak  tylko 
najlepszy przyjaciel zachowywać się może. In te­
resow ał się baidzo  h istorją  moich nieszczęść, 
prosząc m nie serdecznie, bym m u o nich opo­
w iadała podczas wieczorów, k tóre  spędzaliśmy 
razem . Pom im o, że był to  człowiek charak teru  
otw artego i rozm owny, nie popełnił nigdy

niedyskrecji, k tóra m ogła narazić godność jego 
pam .

Kilkakrotnie obiecał mi, że zajm ie się m oją 
spraw ą, że m nie będzie bronił i popierał u  kró­
lowej F inlandji, jeżeli się ku tem u nadarzy spo­
sobność Słowem  zachowywał się, jak człowiek 
znający dokładnie spraw ę, k tóry  udaje tylko, że 
nic nie wie.

Raz tylko się zdradził. Było to w r. 1875. 
Dal mf wówczas aow ód szczerej przyjaźni, za­
pom niawszy na chwilę o zwykłej ostrożności. 
W  tym  to czasie zdrowie królowej Finlandji 
było ? ilr;e zagrożone. W  razie katastrofy  spo­
dziewano się poważny< h zajść. D ostałam  od 
Johna telegram , donoszący mi, że stan  chorej 
pogorszył się znacznie, i wzywający mnie aże­
bym  bezzwłocznie przyjeżdżała do zam ku W ind­
sor, gdzie królow a przebywa.

W yruszyłam  natychm iast w d rogę, a po 
przybyciu na miejsce, zastałam  na dw orcu po­
czciwego Johna, k tóry  n !e pozwolił mi za­
jeżdżać do hotelu. Przygotow ał dla m nie mie­
szkanie w ukryciu, w sam ym  zam ku. Bóg 
jeden  wie, z jakiem  wzruszeniem usłyszałam  tę 
w iadomość. Zdawało mi s ią , że los mój się 
rozstrzygną. Po raz pierwszy w mem życiu 
spalam  pod jednym  dachem  z m oją m atką!

Pozostałam  w W indsorze czterdzieści ośno 
godzin ukry ta , drżąca, walcząc na przem ian to 
z ogarniającą m nie rozpaczą, to znów z na­
dzieją, k tó ra  mną w strząsała do glęni duszy- 
Poczciwy John  przychodził do m nie kilka razy, 
donosząc mi o stanie chorej. Królow a była 
ustawicznie otoczona lekarzam i i służbą, to też 
nie mógł znaleść sposobności zawiadom ienia jej 
o mojem  przybyciu.

Następnego dnia John przyszedł do mnie 
d; iwnie zmieniony. Nie wiedział, czy m a się 
śmiać, czy płakać. Królow a była ocaloną, tak 
orzekli stanowczo lekarze. Bóg świadkiem , że 
na tę w iadom ość serce mi silniej z radości za­
biło. Moja m atka ocalona i żyć będzie! Z jakąż 
radością byłabym  przypadła do jej nóg!

Módz uścisnąć choć raz tylko tę  m atkę! 
Sw oją m atkę! N iestety! W szystko staw ało tem u 
n a  przeszkodzie, naw et John przeląkł się teraz 
swej zuchwałości.

T rzeba było odjeżdżać, uciekać niem al w 
świat, daleko, nie ujrzav szy m a tk i!

(Dokończenie nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1% centa od vTyrazu.

amleuica dwnpiątrewa d< sprzedania 
1 lub zamianę. W iadomość: Zimorowioza 
). I. plątro. 924

Panna i  ukończoną 8. klasą i kursem 
froeblowskim poszukuje posady nau­

czycielki. Zgłoszenia z podaniem w arun­
ków pod „Flora* bióro lziennlkow Plohna.

Wieńce grobowe w wielkim wyborze po 
cenach najniższych poleca Jan Tychow- 

skl, Lwów, ul. św. Marcina 43 i Rynuk 
przechodnia kamienica Andriolego.______
Asystent farmacji rutynowany poszukuje 
*1 posady w mieście powiatowem od 
1. grudnia b. r. .A systent 100. poste 
restante Lwów*. 922

rjJu  w Sam bor/e poszukuje młodszego 
m a g i s t r a  f a r m a c j i .  Zgłoszenia 
z podan em curriculum vitaa przyjmuje : 

Lepiankiewicz, aptekarz. SamLor. 919

Cłuiący sprawiedliwy z Krakowa z do- 
® Lrymi świadectwami poszuku.e miejsca 
od 1 listopada. Wielmożni PP. tntejsi 
raczą swoje adresy zostawić w admini- 
stracji. J. Ł. 927
Unuozyclel domowy ze świadectwami 
11 nanczycielskiemi z Niemiec, muzykalny, 
mogący udzielać nauki języka francu­
skiego i angielskiego z rekomendacjami 
najlepszych domów poszuknje posady. 
Zgłoszenia w administracji .Dzień. Polsk.*.

Dozpacz! Z loża boleści zwracam się do 
II serc szlachetnych, aby nieszczęśliwemu 
obarczonemu rodziną (3 dzieci i 67 letnia 
matka) raczyli łaska wie przyjść z pomocą, 
temu, który po 14-letniej pracy zawodo­
wej od 4 lat ciężko chory, pozostaje 
bez dachu w okropnej Jędzy. Składki 
proszę posyłać pod adresem p. K. Ga­
jewskiej w Ustrobnej p. Krosno. 930

Mieszkania 1 sklepy
do 1 cencie nd w vrazu.

2 pokoje frontowe z kuchn ą II. piętro, 
zaraz. Zimorowicza 20. 925

56
la t  ip tn ia jący  
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
L w ó w  Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze ■
Salon konfekcji damskiej. I

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole krojn EageoJI W eokerów nej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześn e w nance udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na tanrnki. 
żakiety, pe'erynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfintrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincje u ikuteczn a się 
odw-otną pocztą

1 8 0 5  
I w ła s n e g o  c h o w u
| łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czer- 

iwone po 26 ct. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

G o l l tS C l l  przy Gonobitz w Styrji.

Paryżanka
Iz klasztoru ś w .  Kazimierza)
poszukuje zaraz posady przez biuro nau­

czycielskie

H. de T e issey re
Kraków, ulica św. Jana l/  13. I. piętro.

Dokój
i  Ho

duży na I. piętrze, 
do wynajęcia.

Koralnicka 8.
931

Drzewo do robót pileczkowych, 
jaworowe, gruszkowe, srebrne, 
olsze, dębowe, hebanowe i m a­
honiowe.

Piłeozki angielskie.
Oprawy do piłeczek drewniane 

i stalowe.
Śruby ze stolikami do wyrrvnania.
Wzory do wyrzynaiiia.
Kompletne przyirzady do robót pi- 

łeczkowych w wielkim wyborze 
i po różnych cenach.

Kasety z naizęJziami stolarskiemi
polecają 

po cenach niebywale nizkloh

J. FRIEDRICH I *. REACOCK
Lwów. ni. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

Fabryka 
ciitrfiw  Seserowycli i Ł erfótn iM ?

prowadzona na sposób warszawski

Jana H a g e r a
przedtem A lo jz y  H o r w a t h

Lwów, ul. Teatralna I. 8
'plac św. Ducha) 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . 1‘— 
pił kilo pomaHek zwykłych,

smaki owocowe . . .  —"80 
pił kilo czekol < dek nadziewa-

nyeh znak imitych . . .  1 ‘20 
pił kilo owoców kandyzowanych

jak fra n c u sk ie ......................... 1 20
pił k'Io pieczywek (Herbatników)

warszawskich — '80
pił kilo karmelków nadziewa­

nych ....................................... —-50
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez ożycie Pigułek i Maści D ra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia

We Lwowie w aptekach p p .: P. Miko- 
lascha, Ruckera, Wewiórskie^o, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte- 
kacti pp.: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 1—7

Modne i ładne
B a r c h a n y  w różnych deseniach. 
kolorowe, także białe. C h u s tk i  
ciepłe „Himalaja* i włóczkowe. 
P ł ó t n a ,  szifony, bieliznę stoło­

wą w doborowych gatunkach. 
Wielki wybór najlepszych pończoch 
i skarpetek. W y ro b y  w e ł n i a ­
n e ,  bawełniane trykotowe i bieli­
zna Dra Jaegera, także kołdry 

i materace
p o l e c a  n a j t a n i e j  h a n d e l

ANTONIEGO GUDIENSA
Lwów, plac Marjacki

(Hotel Europejski).
Cenniki franco. Zamówienia usku­

teczniane bezzwłocznie.

Rozkład Jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, w ażu/ od 1. października 1897 r. 

ciąg godzina urwohedzl da Lwewa: Pociatr godzina adohadzl ze Lwowa:

7-30 z Suczawy i Czerniowec 
7 50 z Janowa
7*52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
8'05 ze Stryj i i Ławoczneg o
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'2ó z Sokala i Rawy roskiej
9-10 z Krakowa w połącz, z Chyrowen 

10*35 z Jarosławia
1-15 z Janov-&
1-30 z Krakowa w połaczrnid z N Sączem. Zagó­

rzem. Chy rowem . Rawą
1-40 ze Stryja i Lawowanego w pułączenin z Cfiy-

-owem i Stanisławowem 
1 50 z Sucz-wy i ( zerniow e
2-15 z Podwołoczysk n« Podzamcze
2-30 z PoJwołjcz/sk i Brodów na dworzec główny 
5-Z5 z P słzca * połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
5-35 z Pod* oło jysk i Brodów na Podzamcze 
5-45 z Czenuow.ec

Noe Noc

onebnwy 5 - z Podwołoczysk na dworzec' główny eaobowy 6-45
B 6-56 s Krak i — w połącz, z Rozwadowem • 7-05
n 8-49 z Brzuchowi tylko od */< do M/s włącznie osobowy 7-25

pospieszny 8-46 z Krakowa, Jada, Sanoka • 7-30
osobowy 9-10 e Suczawy i Czernkowi ec • 7-47

s 9*80 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą • 7-48
pospieszny 9-50 z Soczaw? 1 fzeraiowiec a 10-80

• 9-48 z Podwofa zysk i Brodów na Podzamcze pospieszny 10-50
a 10-— z PodwołoczjFk i Brodów na dworzec gt

grabowy 10-20 ze Stryja w pot z Cbyrowem osobowy 11-—
a 12-10 z Łewgcznego Stryja, K itarat • 11-27
a 8-04 z Podwołoczysk na 1 odr&mc te
a 3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny B 4-40

pospieszny 5 1 0 z Krakowa er p ot z N. Sączem, Jasłem
i Chyrowem B 5-20

pospiesz.
»

osobowy
pospiejz.
ogonowy
osobowy

pospiesz.
>

pospiesz.
pospiesz.

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6 10 do Gzenuowiec i Suczawy
6*15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czemiowiec i Suczawy
8‘4rt do Krakowa, Rozwadow a Orłowa przez Tarnów
8"50 Ho Janowa
8"55 do Krakowa w p łłącz. z N. łączem 
9'20 do Skolego Kałusza, Ghyrowa 
9-25 do Bełżca w połącz, z S .calem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10'45 do Czemiowiec i Suczawy

1-55 do F odwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczyski Brodówzdworca Poćlza icze
2-40 do Suczawy i Cza-niowiec
2-50 do Krakowa w Doł z Rawą i Chyrowem
3 05 do Stryja
4-40 do Jarosławia

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca gt. wneg, 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do j_no*
do Czonuowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczypk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europęjski różni sie od czasu lwowskiego o 36 minnL-mianowlci- 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
=  12 godz. 36 k i i . czara Iwowkiego, Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m  . Biuro 
inforauu jrjne c. k. kolei państw przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial odziała wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kiei zonko**ym

Tylko T i n n n i i r i A  otrzymają za nadesłaniem 60 ct. a. w. (także 
D d i l O W l O  w markach) 45 Interesujących senzacyjnych 
* ----------------------  ciekawych zdjęć momentalnych, 85 sztuk złr 1.,

125 sztuk złr. 135 franco

u K. Schon, Praga, Elisabethstrasse 13.

^ b b b b d b b H ^  1
Uompletne wyprawy kuchenne, meble że­li lazne, wyroby z alpaki i chińskiego 

srebra poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

J P P P P P R P P P P P t

Chodniki wełniane
o różnych deseniach w wielkim wy­

borze.

C h o d n i k i  k o k o s o w e
w różnych szerokościach i deseniach.

Chodniki Linoleum 
Chodnik ceratowe i gumowe 

Przedściółki
Linoleum i ceratowe w rożnych 

wielkościach w wielkim wyborze.

Rogóżki kokosowe
strzyżone i plecione.

R o g ó ż k i
żelazne i słomiane.

Szczotki do wycierania nijj 
Ceraty na stoły

zwykłe i obrusowe w desenie.

beraty matowe
n a  m eble w  ró żn y ch  szerokościach

poleca

Aioizj I k r
Lwów, Rynek 1. 38.

Pod gw arancją bez gliceryny

KRAKOWSKIE

TDTII ..POLONIA’’ TOTKI
R. Herliczki

są do nabycia we Lwowie jedyuie 
w chrześciańskim handlu

„FORTUNA” p r z e t o  B. SzlM ow sfi.
Lwów Akademicka 8.

który ma na Lwów wyłącznie zastępstwo. 
Cenniki na żądanie franco.

■  Listowna nauka ■
Buchalterjl 

Rachunkowości i t. d. 

KAROL STRELL
Profesor nauk handlowych
Wiedeń, Bauermarkt 9.
List próbny gratis i franko.

Rękawlcznlk i bandażysta

Józef Czernieli przedtem U. f i c l e r t
przeniósł swój skład wyrobńw rękawl- 
cznlczych pod 1.21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawóu prowadzi nadal 
w raz  z zięciem  ró w n ie j rękaw loznlklem  

z Warszawy pod firmą:

M  Czernicki i M ia ł Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak 
również gorsety w wielkim wyb irze 
i wszelką galantcrję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1 —?

Pisma codzienne krajowe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
hum orystyczne, ilustrow ane, naukowe, literackie, m ody, 

najlepiej abonow ac

w Biurze dzienników i ogłoszeń
l u d w i k a  p l o h n a

założonem w r. 1887.
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.

O dstaw iam  pism a najwcześniej, najregularniej do domu. 
^  P ism a perjodyczne, a więc tygodniki, mies.ęczniki i t. d. 

wysyłam i na  prow incję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L. PLOriN
Lwów, ul. Karola Lndwlka 9.

WysprzedaA zostaje przedłożona!__________
W y s p r z e d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
wanych towarów z porcelany, szwa, terrakoty, i t. p. V opustem 25°/,, 
33 /„, a nawet i 50"/„ od < en r i' rwotnych, odbywać się będzie tylko krótki 

czas w lokalu byłej firmy Gebhardt & Christian us

obecnie Karol Christianus
w e  L w o w i e ,  p l a c  L J a r j a c k i  1. 7

i - ?1819 obok apteki P. Mikolascha. 

Korzystajcie ze sposobności!

Galicyjskie a lc fjiia  Towarzystwo handlowe
we Lwowie przj ulicy Jagiellońskiej 1, 3. II. piątro

poleca najlepszy

wegiel salonowy
W w o r k a c h  p l o m b o w a n y c h  p o  50 kg. z o d s t a w ą  d o  d o m o w ,

dia fabryk, gorzelń, kopalni i t. d.
wszelkie używane marki w całych wagonach do wszystkich stacyi 

/ g  kolejowych.

FUMIGATEDR D'ESPIC i ,1532
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

|H ^ ^ e ^ a 7 ijIo n ^ I^ o k ^ l7 8 9 .|

FRYDERYK SCHURUTH
Lw ów , Rynek 1. 45

poleca najtaniej 
H E R B A T Y  C Z A R K Ę

aromatyczne, silnie naciągające:
Congo N r. 1 ...................»/, kiio l-OC
Souohong Nr- 2  . . . .  „ 2 30
Souchong zbioru majo­

we, o wyborna . . . g ._
Congo Kaisow, najprzedn. ” 4 -  
Najiepsze okruchy herbaciane 

1‘50, 1-80 i 2-30.
Va kilo

K A W Y
zn ak o m ite  w  s m a k u :

Ceylon Nr. 1 .
* 9 2 .
» a 3 .
. „ 4 .

Złota lawa . 
Mooca ara1 ska

’/, kilo

Opakowanie nie zalicza się. 
lj»ndel_załoźony w roku 1789.

G. L  P. FLECKA SYNOWIE
B erlin  —  R ein ictendorf

Od roku 1859 specjalna fabryka d la /

gatrów tartakowych
_  i

aiaszyn do obróbki drzewa. «0tym»dr^ś.t*owy
Na wszystkich objsranyoh wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

GAEDKEGO
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.
SZCZEGÓLNE MARKI:

Czekolada narodowa . zł. 1 2 0  z» >/i kilo do gotowania
h 1 6 0  ,  ,  ,  „ jedzenia» Perfect 

Kakao 2 korony 
„ 3 ..

1-70 
2  —

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ, IV ., W ohllebengasse 19. HAMBURG.

Ora Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
swidrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych c?° 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrzą lzon* zosta­
nie w drcize chemicznej jako baLiam w takim ra i e
zyska dopiero prawie cudowny skutek 300 1—7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry cym 1 ilsai im , la  Jul uazajatrr raao 
odpadają prawie nieznaczne uelei.i ze skóry, kterz 
staje się przezte lónląor białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarz* zmarszczki i blizny z osp* 
i n« łaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasit piegi, plam* wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. 6r. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodmejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana

■ Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sko u Alfreda Blnmenthala i w drogue-ji A. Haas.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Kiugta.


